
Na wezwanie Zarządu Głównego ZM P

Pierwsi pionierzy stanęli do pracy w PGR-ach
Codziennie napływają nowe liczne zgłoszenia młodych patriotów

Podczas gdy pierwsi pionierzy rozpoczęli pracę w Państwowych Gospodarstwach Rolnych, z miast 
wyjeżdżają już następne ekipy młodych patriotów, którzy na wezwanie Zarządu Głównego ZMP stanęli 
w szeregach pionierskiego zaciągu do walki o pełne zagospodarowanie odłogów. Ich przykład porywa 
coraz więcej młodych chłopców i dziewcząt. Do zarządów ZMP codziennie napływają nowe liczne zgło
szenia do zaciągu.

W woj. bydgoskim gotowość przystąpienia do pracy w rolnictwie zgłosiło Już ponad SO zetem - 
powców i młodzieży niezrzeszonej. W woj. krakowskim na liście zaciągu pionierskiego widnieje już 300 
nazwisk, a w woj. zielonogórskim — 117. Ostatnio mieszkańcy Białegostoku pożegnali grupę pionie
rów, która udała się do powiatów Olecko i Gołdap.

„Jeilziemy tam na stale..."
LUB LIN  (kor. wb). W Za

rządzie Wojewódzkim ZMP 
przeprowadza się jeszcze o- 
statnie rozmowy z pionierami, 
którzy odjeżdżają dziś do pra
cy w PGR-ach.

Z gromady Ratoszyn poło
żonej w gminie Model jedzie 
aż sześć osób. Jan Poniewasz 
jest ORMO-wcem. Jako ochot
nik do zaciągu zgłosił się ra- 
z^m z żoną. —• „Zaszedł do 
nas przewodniczący kota, bo 
moja żona jest zetempów-

ką — opowiada — ł przeczy' 
tal nam apel. Najbardziej za
interesowały mnie te odtogi. 
Jakże to, tysiące hektarów ma
ją na człowieka czekać, 
powiadają, że ziemia tam uro
dzajna, tylko pługa przyłożyć.

— No, no, trudności to tam 
też nie brak — przerywają mu 
towarzysze z : Zarządu Woje
wódzkiego —' i z mieszkania
mi na razie trudno. Czy roz
ważyliście dobrze swoją de
cyzję?

18 listopada 1954 r. 
sesja Światowej Bady Pokoju

W IEDEŃ. W  dniach 13— 15 września trw ały w  Wied
niu obrady Biura Światowej Rady Pokoju. Po zakończe
niu sesji Biuro opublikowało oświadczenie, w  którym czy
tamy m. in.:

O statnie w ie lk ie  wydarzenia p rzyn ios ły  św ia tu  nowe 
nadzieje i sta ły się nagrodą za w y s iłk i tych  wszystkich, 
którzy walczą o pokój.

Zostały podpisane porozum ienia rozejm owe w  K ore i 
i Indochinach, uk ład o a rm ii europejskie j, sankcjonujący, 
wskrzeszenie m iiita ryzm u  niem ieckiego, został odrzucony 
przez parlam ent francuski.

W ys iłk i czynione przez Św iatow ą Radę Pokoju, kam pa
nie w obronie pokoju u m o ż liw iły  zmobiliz.owaóie naro
dów do dzia łania ł zorganizowanie ich w a lk i. M ilio n y  lu 
dzi we wszystkich kra jach słusznie szczycą się dziś rolą, 
jaką odegrali w tym  w ie lk im  zwycięstw ie.

Is tn ie ją  iednak inne niebezpieczeństwa, wym agająca 
stale i czujności s ił pokoju Nad Europą zawisła bezpośred
nia groźba, która może zniweczyć wszystkie osiągnięte re
zu lta ty  Wskrzeszenie a rm ii n iem ieckie j z włączeniem je j 
do składu ko a lic ji w o jskow ej jest w dalszym ciągu celem 
n iektórych rządów.

B iu ro  Ś w iatow ej Radv Pokolu wzywa narody, aby nie 
dopuściły do rem ilita ryza c ji Niemiec, niezależnie od tego, 
w ja k ie j fo rm ie  i pod ja k im  pretekstem  m ia łaby ona być 
dokonana B iu ro  wzywa narody abv sk ło n iły  rządy Sta
nów Zjednoczonych, Zw iązku Radzieckiego. W ie lk ie j B ry 
tan ii i Fronc): do niezwłocznego wznow ienia rokowań.

Bezpieczeństwo nie może być , zapewnione w świecie, 
podzielonym na przeciwstawne sobie bloki, w drodze 
tworzenia koalicji wojskowych Bezpieczeństwo wymaga 
pokojowego współistnienia wszystkich państw, niezależ
nie od ich politycznego czy też społecznego ustroju, wsnól- 
pracy wszystkich państw i porozumienia w sprawie pow
szechnego rozbrojenia oraz zakazu broni masowej zagłady

Aby zespolić wszystkie s'iy świata wokół tych wielkich 
zadań. Biuro Światowej Rady Pokoju postanawia zwo
łać na dzień 18 listopada 1954 r. sesję światowej Rady 
Pokoju Biuro proponuje umieszczenie na porządku dzien
nym sesji i omówienie następujących zagadnień:

1. Współpraca wszystkich państw europejskich w dzie
le zorganizowania ich wspólnego bezpieczeństwa.

2. Sytuacja powstała w różnych '’ześeiach Azji w wyni
ku obcego nacisku i utworzenia systemu bloków i koa
licji wojskowych.

3. Sytuacja powstała w Ameryce Łacińskiej wskutek 
obcej ingerencji w sprawy wewnętrzne państw.

4. Walka sil pokoju o rozbrojenie i zakaz broni maso
wej zagłady.

5. Przygotowania do zwołania w pierwszym półroczu 
1955 r. Zgromadzenia Przedstawicieli Sil Pokoju ze wszyst
kich krajów.

Potiłewaszowa podnosi na
rozmawiających oczy. Twarz 
jej jest pełna powagi: — My

RZESZÓW (kor. w ł.). W du
żej , pięknie udekorowanej sa
li kolumnowej Prezydium Wo
jewódzkiej Rady Narodowej w 
Rzeszowie odbyło się pożegna
nie pierwszej 80-osobowej gru
py ochotników zaciągu pionier 
skiego.

— „Pamiętałem o komso 
mołc.ach, którzy, na wezwanie 
partii wyjechali do Kazachsta
nu i na Ałtaj, aby tam zago 
spodarować żyzne ziemie, 
dlatego kiedy dotarty do mnie 
słowa apelu, bez namysłu zgło
siłem się jako ocholnik do za
ciągu — mówi dotychczasowy 
kierownik szkoły z Mrzygtodu 
— pionier Gzestaw Abramik.

W now ym  
dom u

Jest godzina 6.50 rano. Pociąg  
z W a rsza w y  ze świstem  w la tu je  na 
stację w  K unow icach .

Z waqonów w ysiada 115-osobo 
w a g ru p a  m łodzieży. Słychać  
dźw ięk i o rk ie s try . Na pow itanie  
pion ierów  p rz y b y li p rzedstaw ic ie  
le p a rtii I m iejscow ych w ład z. G ru  
pa uczennic z Liceum  W ychow aw  
czyń P rzed szko li p rzyszła  z ty cze  
m am i ow ocnej p racy ...

A potem  śniadanie . P rzy je m n ie  
* sm acznie je się po d łu q ie j cało 
nocnej podróży. Szybko zn ika  ze 
stołu chleb, m asło, ja jk a , kaw a, 
jab łka , ś liw k i.

★

Rozległe I p iękne  są z iem ie  w 
okolicach S łubic. O qrom ne pola 
ciągną się w zd łuż b rzeqów  m alow  
niczej O dry.

1800 ha żyzne j z iem i w  sam ym  
zespole PGR Słubice zagospodaru je  
jeszcze w tym  roku  m łodzież w ar  
szawska, a 2200 ha w pozostałych  
zespołach pow iatu . O setki ton 
z ia rn a  t paszy w zbogaci się k ra j  
nasz ręk a m i m łodych patrio tó w  

M ław y I O tw ocka, z P u łtuska  • 
C iechanow a O qodz. 10 sam ochody  
zaw iozły  m łodzież do gospodarstw  
w Golicach I Laskach, w  K orzy  
cach ł R adkow ie.

A lic ja  Zaw iś lak, C elina UMno- 
w icz, Ewa H abanow ska — to trz y  
ko leżank i z W aw ra . Pełne zapału  

e n tu z jazm u  s taw iły  się na apel 
ZG ZM P Dziś sk iero w ane zostały  
do PGR w O w czarach . W tró jk ę  
zam ieszkały  w sch ludnym , wybie  
lonym  po ko iku . Za oknem  rozie  
qły w idok. Pola, pola i pola. Już 
koło po łudnia  rozgościły  się tu na 
dobre. Są zadow olone i pełne do
b rych  m yśli.

115 m łodych p ion ierów , k tó rzy  
podczas rozm ów  w  pociągu zdecy  
dow ali się spać nawet w nam io  
tach , w  rzeczyw istości zam ieszkało  

czystych, p rzy tu ln yc h  m ieszka  
niach. Dziś w ypoczną po trudach  
oodróży a Jutro staną do p racy  
N e zagospodarow ana z iem ia  wo  
ła ...

A LE K S A N D E R  M IR E C K I

nie Jedziemy na wygody — 
mówi spokojnie. Wiemy, że 
będzie ciężko, ale sobie wszy-

Tak jak komsomolcy...
Na bluzce Julii Leśniak — 

pionierki z powiatu niżańskie
go błyszczy Krzyż Grunwaldu 
i Krzyż Partyzancki. Dziew
czyna ta od roku 1913 walczy
ła z bronią w ręku w oddzia
łach AL-u.
' Po wyzwoleniu Julia praco

wała w gospodarstwie ojca, a 
kilka miesięcy temu ukończy
ła kurs brygadzistów polo-

stko wypracujemy. Sobie I 
dzieciom — dodaje cicho., 

Jedziemy zresztą tam na 
stale — wtrąca Poniewasz. 
Trzeba zlikwidować te odłogi 
żeby więcej byto chieba w na
szym kraju.

+
W godzinach wieczornych 

dnia 16 września wyjechało z 
Lublina do pracy w PGR Ma
chnow i Poturzyn 31 pionie
rów i pionierek.

A. RYBICKA

wych. Kiedy dowiedziała się o 
apelu ZG ZMP jako jedna z 
pierwszych zgłosiła się do za
ciągu pionierskiego.

W godzinach popołudnio
wych dnia 16 września pierw
sza 80-osobowa grupa pionie
rów wyjechała samochodami 
do zespołu PGR Horyniec.

D e / e g a c / a  KC WLKZM
złożyła wieniec na cmentarzu żołnierzy radzieckich

Serdecznie przy jm ow ana delegacja K om ite tu  Centralnego W LK Z M  bawiąca od k ilkunastu  
dm  to Polsce, 16 września złożyła w ieniec z czerwonych róż na warszawskim  cmentarzu

Mauzoleum żołn ierzy radzieckich.
Po złożeniu wieńca delegacja zw iedziła cm entarz Bohaterów A rm ii Radzieckiej.

T. PAC

Odpowiadam y Zdzis ław ow i Kocotow i

Apel ZG ZMP skierowany jest 
de wszystkich młodych patriotów

Zdzisław  Kocot mieszka w Ja
sieniu Żarskim . Zwróci} się do 
nas z pytaniem : nie jestem 
członkiem  Zw iązku Mtoidzieży 
Poiskie j. czy mógę m im o to 
zgłosić się do zaciągu p ion ie r
skiego?

Odpowiadam y —  oczywiście, 
że tak.

Zarząd G tównv zwraca się bn~ 
więm w swym apelu do ogółu 
młodzieży po lskie j, do wszyst
kich m łodych patrio tów .

„Zwracam y się do, wszystkich, 
którzy gotowi są łamać trudno
ści i  przeszkody, hartować swoją 
wolę i  charakter, przyśpieszyć 
wzrost dobrobytu narodu, zwię
kszyć bogactwo i siły Ojczyzny"

W ielu jest w  naszej O jczyźnie

takich m łodych ludzi, a nie na
leżących do ZM P. Mogą i po
w inn i się w łączyć do w ie lk ie ! 
ogólnonarodowej sprawy, jaką 
jest zagospodarowanie odłogów 
Apel zwraca się do Wszystkich 
chłopców^ i dziewcząt, i do Was 
kol. Kocot, o pomoc w  l ik w i
dacji odłogów.

T vrh . k tórzy  zrozum ie li to 
w ie lk ie  zadanie, k ie ru ją  do p ra
cy zarządy powiatowe I m ie j
skie ZMP.

Zgłoście się, kolego Kocot do 
Zarządu M ie jskiego ZM P  w 
Jasieniu Żarskim  lub  do Zarzą
du Powiatowego w Zarach.

Zyczym y Wam powodzenia t
sukcesów w p ion iersk ie j pracy 

A M.

Decydujące dni w siewach ozimin
GS~y opóźniają rozprowadzenie ziarna 

siewnep i nawozów sztucznych
W niektórych rejonach kraju, gdzie rolnicy nie wykonali 

wcześniej orek pod zboża ozime, utrudnia obecnie prace siew
ne brak od dłuższego czasu opadów deszczowych. Toteż jak 
informuje Ministerstwo Rolnictwa — z wyjątkiem województw 
białostockiego, olsztyńskiego I opolskiego, w których rolnicy 
zasiali najwięcej żyta, w pozostałych województwach siewy są 
opóźnione.

Przyczyną opóźnienia siewów 
w większości wojew ództw  są 
również w dużej mierze niedo
magania w zaopatrzeniu spół
dzieln i produkcyjnych i gospo
darstw  indyw idua lnych  w kw a
lifikow ane  ziarno siewne i na
wozy sztuczne.

Najsłabiej wymiana ziarna 
siewnego przebiega w woje
wództwach: koszalińskim, szcze
cińskim, krakowskim i rzeszow
skim.

Również zbyt powoli przebie
ga z, w iny. spółdzielczości samo
pomocowej — sprzedaż nawo
zów sztucznych, które  jeszcze w

s ierpn iu pow inny być u chło
pów; dotychczas GS-y rozprze
dały zaiedwie ok. 70 proc. po- 
s'adanei ilości nawozów - sztucz
nych, tzn. m nie j niż w tym  sa
m ym  okresie ub. roku.

Zdaniem M in. Roln ictw a, w i
nę za lierozprowadzenie do- 
bycbezas posiadanej ilości nawo
zów sztucznych ponoszą nie 
ty lk o  GS-y, ale także wiele 
PZGS-ów i prezydiów rad na
rodowych, k tóre n ie  wykazują 
dostatecznej in ic ja tyw y  i tro
ski o to, aby nawozy jak na j
szybciej zostały wśród chłopów 
rozprzedane.

Spotkacie ich 
na olsztyńskich polach

Tych dw oje spotkacie wśród warszawskich pionierów, k tó rzy  już rozpoczynają pracę 
na w ie lohektarow ych odłogach woj. olsztyńskiego. Zawody m ają różne, ale jedno 
jest d!a nich wspólne — ta sama. podyktowana m iłością O jczyzny gotowość by iść 
tam. gdzie mazgaj m ówi zw yk le : „za trudno“ .

RYSZ.IRD R t lh łS K l :
byty ślusarz, a obecnie pra
cow nik transportu  w e 
wnątrzzakładowego w W ar
szawskie.) Fabryce M oto
cykli — tak m ów ił o sw oje j 
decyzji:

— Jestem warszawiakiem, 
jak to się mówi, „z krwi i 
kości". Wieś poznałem w 
czasie okupacji. Wiem, że 
na nowych terenach bę
dzie ciężko, ale ja pracy 
się nie boję. Będzie to 
trudna, ale przyjemna pra
ca, bo będę widział jej 
wyniki. Wyobraźcie sobie: 
żniwa, maszyny w polu. 
roboty masa, a tu psuje

się maszyna. Jadę ją na
prawiać (bo chciałbym 
pracować w warsztacie) i 
dzięki mnie maszyna ru
szy, a koledzy wykończą 
prace w polu na czas.

Wiecie co mnie najbar
dziej pociąga? Właśnie to. 
że będę bardzo potrzebny 
na nowym miejscu. W za
kładowej drużynie jestem 
bramkarzem ((¡o!edzy na
wet trochę żałują, że odej
dę z drużyny) — założę 
więc koło LZS-u w naszym 
PGR-ze. Bo ja z pilkar- 
stwem nłe rozstanę się na
wet na odłogach. A naj
ważniejsze jest to, że je
dziemy na odłogi budować 
lepsze jutro.

Ten 20-letnt. barczysty 
chłopak potrafi marzyć. 
Dobrze marzyć1 t co naj- 
ważjiieisze. reailzacii swo
ich planów nie odkłada na 
jutro. 7. przewodniczącym 
radv fabrycznego Koła Spor
towego. omówił jut, że 
kiedy tylko z nowe
go miejsca pracy nadeśle 
list. koło sportowe w za- 
kładach przekaże dla zor
ganizowanej przez Ryśka 
drużyny część sprzętu spor
towego.

4r
W Dyrekcji Telefonów

Miejscowych przy ul. Pięk
ne) pierwsza odpowiedziała 
na apel organizacji pracow
nica biurowa. 18-letnia

Hit FS7T.Y/I PIERZA U:
— Czytam stale prasę i 

wiem jak bardzo ważna

fest praca na wsi. Gdy do
wiedziałam się o apelu Za
rządu Głównego ZMP, w 
klórym organizacja wez
wała młodzież do pracy na

wsi, pomyślałam, że i ja 
się tam przydam. Znajdzie 
się dla mnie praca w bry
gadach polowych, mogę się 
też przydać w administra
cji PGR. Jadę przecież po 
to, żeby pracować! A do 
wyjazdu sktonilo mnie 
przekonanie, że my. mło
dzi. powinniśmy wszędzie 
dawać przykład.

W D yrekc ji Telefonów 
n ik t nie w ątp i w  to. że w 
olsztyńskim  PGR-ze K ry 
styna da sobie radę. Prze
cież nie darm o po roku pra
cy w biurze z.yskata sobie 
opin ię sum iennej, d o k ła d 
nej i koleżeńskiej pracow
nicy.

Zanotował 
T, SZCZEPAŃSKI

i Foto N.iskow i Szołomowięs SIS)Fragment panoramy Wasscftswiqsfcwq Wystawy Rolniczej w  M oskw ie.

X V  p lenarne posiedzenie 
Zarządu G łównego ZM P

W  dniu 16 września br. odbyło się plenarne posiedzenie Zarządu G łó w  
nego ZMP.

Referat „O ZA D A N IA C H  ZM P W  PRACY Z ORGANIZACJĄ H A R 
CERSKĄ“ wygłosiła tow. Janina Balcerzak —  sekretarz ZG ZMP.

(Tekst referatu tow. J. Balcerzak zamieszczamy na stronie 2 I  3).

D ZIŚ  4 STRONY

Sztandar
MŁODYCH

ORGAN ZARZĄDU
■u  Warszawa, sobota 18 września 1954 r. N r 222 (1361) B Cena 20 groszy

Doświadczenia 
z bronią atomową 

w  ZSRR
MOSKWA. Agencja TASS ogłosiła dn. 17 bm. nastę* 

pujący komunikat:
Zgodnie z planem prac naukowo-badawczych, w  ostat

nich dniach dokonano w Związku Radzieckim próby jed
nego z rodzajów broni atomowej. Celem próby było zba
danie działania wybuchu atomowego.

Podczas próby uzyskano cenne wyniki, które pomogą 
radzieckim uczonym i inżynierom pomyślnie rozwiązać 
zadania w zakresie obrony przed atakiem atomowym.
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O ZADANIACH ZMP W PRACY
TO W AR ZYSZE!
W  naszym us tro ju  dzieci i  m łodzież 

sta iy się najcenniejszą wartością , n a j
droższym skarbem narodu.

Jeszcze kilkanaście  la t tem u' przyjście 
na św iat dziecka było  d la  ogrom nej w ięk 
szości rodziców źródłem  bolesnej rozter- 
k k  ja k  je wychować, ja k  m u zapewnić 
szkołę, ja k  uchronić od bezrobocia i nę
dzy. Dziś inaczej układa się życie dziecka.

Szeroko rozbudowane zostało szkol
n ic tw o  średnie i wyższe różnych typów. 
Pow sta ły i ro zw ija ją  $ię nieznane daw 
n ie j p laców ki zajęć pozaszkolnych: Pa
łace i Dom y Harcerza. Pow sta ły wczaso

w e m iasteczka dziecięce, szkoły artystycz
ne i sportowe, boiska i stadiony. Co roku 
oko ło 600 tysięcy dzieci z m iast spędza 
wakacje w  na jp iękn ie jszych ośrodkach 
naszego k ra ju .

Inaczej ży ją  dzieci w  Polsce Ludow ej 
n iż ich rodzice i  starsi bracia przed woj-, 
ną, inaczej n iż ży ją  jeszcze dotąd ich 
rów ieśn icy w  kra jach  kap ita lis tycznych.

N ie przyszło to ła tw o. Za perspektywę 
radosnego życia naszych najm łodszych, 
za spokój rodziców, w o lnych od lęku 
o ich !os i przyszłość, w a lczy ły  i bohater
sko oddały życie tysiące najlepszych pa
trio tów . ■

Referat sekretarza ZG ZM P Iow, Janiny Balcerzak

Wychowywać młodzież i dzieci w duchu głębokiego patriotyzmu 
i internacjonalizmu

N ARf^D nasz budu je fundam enty  no
wego us tro ju  — ustro ju  socja listycz
nego. .Dla n trw a ie n ia  zdobytych ju ż  

now ych fo rm  życia społecznego i w a lk i 
o  zbudowanie społeczeństwa bezkiasowe- 
go, zasadniczą sprawą jest w ychowanie 
naszych dzieci —  pokolenia, k tó re  będzie 
w  tvm  us tro ju  żyć i tworzyć. T o  w ie lk ie  
ogólnonarodowe zadanie jest jednym  z 
na jważnie jszych zadań ZMP. P a rtia  po
w ierza jąc Z w ią zkow i M łodzieży P o lsk ie j 
k ie ro w n ic tw o  organizacją harcerską, 
uczyn iła  nas. afeftyw zetempewski. w  pełn i 
w spółodpow iedzia lnym i za to, ja k  rosną 
i ro zw iip ią  się nasze dzieci. Na dz is ie j
szym Plenum m anty się. towarzysze, 
w spóln ie *astanow ie, ja k  to  trudne, aie 
zaszczTtne zadanie 'jreaUzowafłśmy dotąd 
i co trzeba zrobić, żeby znacznie polep
szyć nasza prace z organ izacją  harcerską.

Jak pow inn iśm y w ychow yw ać nasze 
dzieci? Jakie  w na iać tm ideały, ja k ie  ce
chy w  nich kształtować?

Naszym zadaniem jest w ychowanie 
m łodzieży w  duchu głębokiego p a trio ty 
zmu. Tow. B ie ru t uczy: „P a trio tyzm  — 
to  gorące, szczere, pełne ofia rności uczu
c ie  społeczne, uczucie przyw iązania do 
postępowych d z ie jó w  narodu, do jego 
k u !tu rv . do ziem i ojczyste j, to  durna z 
najlepszych jego tradyc.fi. to poczucie od
powiedzialności za zaszczytny współ
udzia ł ojczystego k ra ju  w  postępowych 
dziejach ludzkości“ .

Ucząc sie h is to rii, dzieci nasze poznają 
dzieje narodu, jeso postępowe i rew o lu 
cy jne tradycje . Poznają w a lkę  k lasy ro
botniczej. je j pełną chw a ły  drogę do Pol
ski Ludowej. P iekne postacie L u d w ik a  
W aryńskiego, Feliksa Dzierżyńskiego, 
M arcelego N ow otk i. K a ro la  Św ierczew
skiego — uczą ofia rności, bezgranicznego 
oddania spraw ie. um iłow an ia  wolności 
i postępu, żarliw ości przekonań i n ie- 
złomności w  watce.

Chlubne tradyc je  naszej k u ltu ry , je j 
w y b itn i przedstaw icie le, szermierze nauk i 
i sztuki —  K opern ik , M odrzew ski. 
M ick iew icz. Chopin. Żerom ski. C u rie - 
Skłodowska i w ie lu  innych — budzą po
czucie dum y narodowej z naszego w k ła 
du w  k u ltu rę  ogólnoludzką. M łodzież 
uczy sie od nich um iłow an ia  w iedzy, 
praw dy, w ytrw a łośc i w  osiąganiu zamie
rzonego celu. w ie lk ie j m iłości człow ieka. 
Dumę i m iłość do k ra ju  pogłębia w  m ło
dzieży rozkw it naszego przem ysłu, potęga 
w ie lk ich  pokojowych budow li sześciolat
k i. B lisk ie  i dostępne dzieciom przyk łady 
budow nictw a socjalistycznego w  ich śro
dow isku. gm inie, dz ie ln icy  czy mieście 
— pozwalają zrozumieć twórczą ro lę w y 
zwolonej pracy ludzk ie j, zm ienia jącej 
i ulepszającej życie. Bohaterow ie naszych 
czasów — budowniczow ie Polski Ludo
w ej. przodownicy pracy: Pstrow ski. K ra 
jew sk i. m łodzi przodownicy — zetem- 
powcy: W ik to r Saj. Koioch. Czogalik 
i w ie lu  innych są wzorem pomysłowości 
i uporu w  pokonywaniu przeszkód, za
radności, w ie lk iego poczucia obow iązku. 
Poznając życie i działalność najlepszych 
synów naszego narodu, harcerze uczą się

od nich gorąco kochać Ojczyznę i  n iena- 
w idzieć je j wrogów.

Źródłem  naszej s iły  jest nasza jedność, 
tw órczy w ys iłek  mas pracujących nad 
budow nictw em  lepszego życia. W róg sta
ra się tę jedność podważać, skłócać ludzi 
pracy, dzie lić na w ierzących i n iew ierzą
cych. U s iłu je  za truw ać um ysły reakcyjną 
p lo tką, straszy n ieuchronnością I I I  w o j
ny, stara się odciągnąć od pokojow e j 
pracy —- od zagospodarowywania odło
gów. k tó re  m ają nam dać nowe setki 
tysięcy ton zboża, od budowania w ie l
k ich ob iektów  przem ysłowych i dom ów 
m ieszkalnych. Najsłabszych, n iew ydar- 
tvch jeszcze przez nas ciemnocie i zaco
fan iu  —  w ró g  pcha na manowce sabota
żu. dyw e rs ji, zdrady własnego narodu.

Dzieci nasze muszą nienaw idzieć wroga 
i uczyć się z n im  walczyć, w  dostępny 
d la  nich sposób um acniać nasza jedność 
—  przez zdrowe koleżeństwo w  klasie, 
w  szkole, w  organ izacji harcerskie j, przez 
zacieśnianie p rzy jaźn i m iędzy m iastem  
a wsią.

M iłość  ojczyzny, w  k tó re j w ychow u je  
sie nasza młodzież, wiąże się nieodłącznie 
z budzeniem m iłości do wszystkich naro
dów  walczących z im peria lizm em  o po
kó j i wolność. Szczególnie b lisk i i drogi 
każdemu polskiem u dziecku jest Z w ią 
zek Radziecki — K ra j Zwycięskiego So
c ja lizm u . Jemu to zawdzięczają życie ty 
siące dzieci ocalonych od pieców Oświę
cim ia i M ajdanka, jem u zawdzięczają 
szczęśliwa przyszłość chłopcy i dziewczę
ta. k tó rych  okupant chcia ł skazać na los 
roboczego byd ła w  obozach pracy i  w  
służbie u bauerów.

D zięk i Jego p rzy jaźn i, pomocy i p rzy
k ła do w i szybsze jest tem po naszego m ar
szu naprzód, zwycięsko przezwyciężamy 
w ie low iekow e zacofanie, pom yśln ie bu
du jem y nowe życie.

W spaniała m łodzież radziecka — boha
terscy kom som olcy: Zoia Kosm odem iań- 
ska, Oleg Koszewoj, A leksander M a tro 
sów. w ychow ankow ie  p ion ie rsk ie j o rgan i
zacji im ien ia  Len ina: P a w lik  Morozow, 
W płód:a D ub in in . Szasza Czekalin. są 
dziś dla naszych dzieci wzorem prawo
ści i męstwa, wzorem m iiości O jczyzny, 
bezgranicznego dla n ie j poświlęcenia.

B liską  i drogą jest naszym dzieciom 
twórcza, pokojowa praca k ra jó w  demo
k ra c ji ludow ej, w ie lk ic h  ludowych Chin, 
N iem ieck ie j R epub lik i Dem okratycznej. 
Najgłębszą przyjaźń żyw i nasza młodzież 
dla boha te rsk ie j K ore i i W ietnam u.

Coraz lep ie j rozum ie ją  dzieci zacięty 
opór mas pracujących F ranc ji, W łoch 
i  A n g lii przeciw ko uzb ra jan iu  niem iec
k ich  faszystów, żądnych now ej w o jn y  i 
odwetu. Rośnie w  m łodych sercach prze
świadczenie o sile i jedności mas pracu
jących całego św iata — rośnie głęboka 
nienaw iść do im peria lis tycznych ludobó j
ców. Uczy to dzieci rozum ieć lepie j sens 
codziennej pracy i w a lk i naszego narodu, 
zwiększa ofiarność i h a rt w  pokonyw aniu 
trudności.

Dohra nauka —  podstawowym obowiązkiem uczniów

P A TR IO TYZM , k tó ry  zaszczepiamy
naszym dzieciom. jest uczuciem 
aktyw nym , twórczym . Kochać O jczyz

nę — to  znaczy służyć je j ze wszystkich 
swych sił. stale wzbogacać swą wiedzę 
i  um iejętności, pracować nad swoim  cha
rakterem . K ra j nasz. potrzebuje ludzi m ą
drych i s ilnych, dzielnych i w y trw a łych , 
um iejących łamać wszelkie przeszkody, 
w o lnych  od przesądów i zabobonów, peł
nych radości życia. T ak ich  w łaśnie łudzi 
chce wychować w  organ izacji harcersk ie j 
Zw iązek M łodzieży Polskie j.

Dzieci nasze pełne są szlachetnych pra
gnień. marzą o w ie lk ich  czynach, o boha
terstw ie, są w ra ż liw e  na krzyw dę i nie- 
soraw iedliwość. Naszym zadaniem jest 
dobrze pokierować tym  bogactwem uczuć, 
przekuwać je na upór w  zdobywaniu 
w iedzy, um iłow an ie  pracy, um iejętność 
podoorzadkowania osobistych celów in te 
resom ko lektyw u.

Każdy harcerz i uczeń musi rozumieć, 
że podstawowym  obow iązkiem  młodego 
pa trio ty  jest dobra nauka.

Zadaniem drużyny ha rcersk ie j jest zro
b ić wszystko, aby ten obowiązek nie bvł 
d la  dziecka ciężarem, by stał się we
wnętrzna potrzeba, nakazem serca i su
m ienia. Osiągniemy to wówczas, jeś li od
powiadające zainteresowaniom  dzieci za
jęcia ogniw  i zastępów budzić w  nich bę
dą przekonanie o potędze m yśli ludzk ie j, 
ukazywać porywające wyobraźnię per
spektywy. ja k ie  o tw ie ra  nauka przed 
człow iekiem  w  ustro ju  socjalistycznym . 
Jeśli po tra fim y  w łaściw ą dzieciom cieka
wość otaczającego je św iata i zachodzą
cych wokół z jaw isk  w ykorzystać dla 
rozbudzania zainteresowań fizyką, che
m ią, biologią, h istorią , zapalać do czyte l
n ic tw a, kształcić postawę m łodych bada
czy żądnych praw dy, um iejących je j do
chodzić w brew  zabobonom i przesądom. 
Osiągniem y to  pomagając dzieciom

sprawdzać przydatność zdobytej na le k c ji 
w iedzy w  działa lności, w  praktyce.

W oparciu o zrozum ienie tego przez 
dzieci, ła tw ie j jest oddzia ływ ać na dy 
scyplinę uczniów^. walczyć ze spóżnial- 
s łwem  i wagarowaniem , z podpowiada
niem  i uchylaniem  się od zadań domo
wych, z brakiem  szacunku dla nauczy
ciela.

Nauka, to  główna praca ucznia, ale nie 
jedyna. Zadaniem  drużyny harcerskie j 
jest rów nież kszta łtować szacunek i za
m iłow an ie  do pracy fizyczne j. Chcemy, 
by dzieci nasze m ia ły  „z ło te  ręce“  — 
um ia ły  pomóc rodzicom w  gospodarstwie, 
napraw ić  uszkodzoną insta lację, zm a j
strować młodszemu rodzeństwu ciekawią 
zabawkę.

M łody  pa trio ta  — to  św iadom y czło
nek w ie lk iego ko lektyw u , ja k im  jest 
naród. U s tró j socjalistyczny, w  przeci
w ieństw ie  do kap ita lizm u, rozdzieranego 
klasow ym i sprzecznościami, opiera się na 
jedności narodu, na zgodności celów i dą-- 
żeń podstawowych mas obyw ate li. Budo- 
wać socjalizm  i walczyć o dalszy roz
k w it  narodu może ty lk o  człow iek wycho
w any w  ko lek tyw ie  i d la  ko lektyw u . 
Stąd w ie lka  wychowawcza ro la organ i
zacji ha rcersk ie j, w  k tó re j dzieci zrze
szają sie dobrowolnie , z, w ew nętrznej po
trzeby, by razem baw ić się i pracować.

W w y n ik u  wspólnego p lanowania i po
de jm owania zadań, wspólnych trosk i ra
dości ksz ta łtu je  sie um iejętność ponosze
nia o f ia r  na rzecz ko lektyw u , podporząd
kow ania sie jego decyzji, poczucie odpo
wiedzialności za ko lek tyw  i przed ko lek
tywem . W organ izacji ha rcerskie j dzieci 
przygotow ują  się do podjęcia nowych, 
trudn ie jszych zadań w  szeregach Zw iązku 
M łodzieży Polskie j.

Organizacja harcerska —  masowg. wychowawczą organizacją dzieci

NASZ ustró j, czerpiący siłę z twórczej 
in ic ja ty w y  i aktyw ności mas, stwo- 
rzy ł w a run k i, a zarazem konieczność 

powstania organ izacji dziecięcej, ja ko  n ie 
odłącznego pomocnika szkoły w  ro zw ija 
n iu  in ic ja ty w y  i samodzielności uczniów'.

Tw orzenie nowego harcerstwa opartego 
o wzory organizacji p ion ie rsk ie j, w yku 
w anie jego ideologicznych podstaw mogło 
się dokonać jedyn ie w zaciętej walce z 
tradyc jam i i w p ływ am i burżuazyjnego 
Zw iązku Harcerstwa Polskiego.

W aika o nowe harcerstwo była częścią 
ogólnej w a lk i z obozem reakcji prow a
dzonej w tym  okresie na froncie ośw iaty 
i k u ltu ry . ZW M . a potem ZM P. walcząc 
u boku P a rtii o wyzwolenie O jczyzny,

m ob ilizu jąc młodzież do odbudowy k ra ju , 
do w a lk i z bandami reakcyjnego podzie
m ia, w yrósł na siłę zdolną podjąć to 
nowe trudne zadanie — zbudowania o r
ganizacji dziecięcej, k tóra jest pełnym 
przeciwstaw ieniem  skautowego harcer
stwa.

Nasze harcerstwo sw ym i korzeniam i 
sięga do na jp iękn ie jszych ideałów  w a lk i 
o wyzw olenie społeczne i narodowe. Na- . 
w iązu je  ono do k ie row anej przez K Z M P  
bohaterskie j w a lk i organizacji p ion ierów 
polskich, k tóra wydała Leona Sanika, do 
bohaterstwa dzieci, które  w  szeregach 
ZW M -u, u boku swych starszych braci, 
ja k  Ceniek O rłow sk i, oddały swe młode 
życie za Polskę Ludową, W zoruje się ona

na wspan ia łe j organ izacji m łodych pio
n ierów  im. Lenina.

Organizacja harcerska w  okresie czte
rech la t sw oje j działa lności przeszła po
ważną drogę rozwojową, wyrosła  na m a
sową. wychowawczą organizacje dzieci. 
Skupia dziś ona w  swych szeregach oko
ło  półtora m iliona  uczniów'.

W  w ie lu  szkołach praca drużyn przy
czynia się w yda tn ie  do polepszenia w y n i
ków' nauczania, dyscyp liny — dzieci ro 
zum ieją naukę ja ko  swTó j pa trio tyczny 
obowiązek. Żywa jest w ieź m łodzieży z 
życiem k ra ju , żyw y oddźw ięk na wszyst
k ie  ważniejsze wydarzenia. Na cześć 
I I  Z jazdu P a rtii, tysiące drużyn podjęło 
harcerski czyn zjazdowy: ..U kw iecim y sa
dami. us tro im y zielenią ojczystą ziem ię“ . 
Po I I  P lenum  KC PZPR drużyna z Sie
d lisk  rzuciła hasło: „N ie  póidzie na m ar
ne ani jeden kłos“ , gorąco podchwycone 
przez dziesią tk i tysięcy harcerzy. W od
powiedzi na apel ZG ZM P  w  sprawne 
pion ierskiego zaeiagu do węgla. 23 har
cerzy z zastępu klasy V I I  w  szkole n r 2 
w  W ałbrzychu zgłosiło się do szkoły gór
niczej.

To „now'e“  w  postawne naszych dzieci 
pragnienie p ion ierstwa, o fia rne j pracy 

dla _ k ra ju  zna jdu je  w yraz w  setkach 
lis tó w  do „Ś w ia ta  M łodych“ , Paweł K u la  
z Boauszewicz (pow ia t rybn ick i) pisał tak: 
„Podobają m i się wszystkie zaw'ody, lecz 
chcę obrać sobie tak i zawody gdzie ludzi 
jest mało. a Polska Ludow'a potrzebowa
łaby ich w ięce j“ .

W ie lk ie  jest rów nież u naszych dzieci 
pragnien ie w a lk i z Wrogami ojczyzny. 
Harcerze z Okrzeszyna (pow ia t K am ien
na Góra), są dzie lnym i pom ocnikam i 
W OP-u. czują się współodpow iedzia lnym i 
za bezpieczeństwo i nienaruszalność gra
nicy. oddali jednostce pogranicza n ie je 
dną cenną przysługę. K o n ta k t z żołn ie
rzam i pogłębia m iłość dzieci do Ludow e
go W ojska —  zbrojnego ram ienia narodu.

Cieszyć się można z rosnącego zainte
resowania harcerzy w ydarzeniam i na sze
rok im  święcie. W alka K ore i i W ietnam u, 
los dzieci w  kra jach kap ita lis tycznych 
i ko lon ia lnych — to dla naszych harcerzy 
spraw y żywe i bliskie. V  ostatn im  roku 
rozw inę ła się szeroko, sam orzutnie po
dejm owana przez harcerzy koresponden
cja 7. p ion ieram i ZSRR i krajów» dem o
k ra c ji ludowej, a ostatn io także W łoch 
i F rancji.

W _w ie lu  drużynach praca ogniw' ¡ 'z a 
stępów» wzbogaca i rozw ijąszainteresowa- 
nia dzieci, budzi pragnien ie poznania 
praw dy, wspaniale marzenia.

Dzieci in te resu ją się wszystkim , co je 
otacza, co słyszą i czytają.

•Józef Błaszczyk z pow ia tu W ie luń — 
entuzjasta astronom ii, m arzy o podróżach 
m iędzyplanetarnych, o badaniu ruchu 
i położenia gw»iazd. Janka O lejn iczaka

z Sokołowa Podlaskiego in teresu ją nowo
czesne maszyny górnicze, chcia łby zostać 
wynalazcą. Hela La pisz z Lu b lin a  pra
gnie zostać kapitanem  okrę tu i w»sławiać 
im ię  Polski w  da lekich m orskich w yp ra 
wach. W ielu uczniów pasjonuje się spor
tem. śnią się im  rekordy św iata.

N iem ały jest już dorobek organizacji 
harcersk ie j w» zaspokajaniu tych zainte
resowań i pragnień. Dla m łodych entu
zjastów  technik i, k tó rzy  marzą o prow a
dzonych przez siebie samolotach i kom 
bajnach. drużyny organ izu ją  konkursy 
m odeli la ta jących, spotkania z fachowca
m i, w ycieczki do fa b ry k  i POM -ów. 
Rezultatem  tych zajęć jest sta ły wzrost 
ilośc iow y szkolnych kółek technicznych 
i udzia ł oko ło 70 tysięcy uczestników» 
w» I I I  Ogólnopolskim  K onkurs ie  Prac 
M łodych Techników». Z am iłow ania  i am
bic je  sportow»e dzieci rozw»ijają i w  du 
żym stopniu zaspokajają Harcerskie 
Igrzyska Zimow»e i Letnie. W zrasta z ro
ku na rok  udział d rużyn harcerskich w  
marszach jesiennych, ’ w  ko larsk ich  
ra idach pokoju i biegach narodowych.

B u jn ie  rozw ija  się w  naszych szkołach 
am atorska tw»órczość artystyczna dzieci. 
W drug im  Ogólnopolskim  Festiw a lu Ze
społów A rtystycznych wzię ło  udzia ł oko- 
to  10 tysięcy szkolnych chórów», zespo
łów» pieśni i tańca, zespołów» muzycznych, 
skup ia jących łącznie 400 tysięcy dzieci 
i młodzieży.

Dorobek organ izacji harcersk ie j jest 
w yn ik ie m  o fia rne j pracy przew odników  
drużyn, nauczycieli i a k tyw u  ZM P, opie
kującego się drużynam i.

Jednak obok n iew ą tp liw ych  osiągnięć, 
trzeba w»idzieć w  naszej pracy poważ
ne niedomagania, trzeba w idzieć niena
dążanie harcerstwa za w ie lk im i zadania
m i, za wzrostem  poziomu ideowego dzie
ci. za rozw ojem  ich potrzeb i zaintere- 
sow»ań.

O rganizacja harcerska jest siłą, k tó ra  
może i powsnna objąć swoim  'w p ływ em  
i działa lnością wszystkich uczniów  w  
w ieku  harcerskim . Tymczasem m am y 
z ja w isko  słabego stosunkowo wzrostu o r
ganizacji, zwłaszcza na wsi, gdzie -— ja k  
dotychczas — obejm ujem y drużynam i za
ledw ie  56 proc. szkół. N ap ływ  dzieci do 
harcerstwa jest kam pan ijny , od a k c ji do 
akc ji. Słaba jest w  w ie lu  drużynach 
więź uczuciowa, z organizacją. Są d ruży
ny roztopione w  masie dzieci szkolnych 
—  harcerzom brak bojowości, uporu. P ra
w o i przyrzeczenie nie jest przez nich 
przeżyte, fo rm a ln ie  tra k tu je  się w  tak ich  
drużynach znaczek i chustę. Organizacja 
niedostatecznie uodpornia dzieci na w ro 
gie w p ły w y  reakcyjnego k le ru , nie um ie 
w  w ie lu  wypadkach zapobiec szkod liw e
m u podziałow i na tle  przekonań re l ig i j
nych. nie umie skutecznie przeciwdzia łać 
rozprzężeniu dyscypliny, zaniedbyw aniu 
nauki.

C harakte r i no rm y życia szkoły, lekcja 
zadana, koniećzność .spokojnego siedze
n ia  na lekc ji, ograniczona aktywność w  
czasie w ykładu , gdzie dziecko musi słu
chać i odpowiadać ty lk o  pytane, wszyst
ko to z na tu ry  rzeczy stanowi w  stosun
ku do dziecka pewien przymus i ha
mulec jego w łasnej in ic ja tyw y . Stąd za
dania socjalistycznego wychowania mo
gą być w  pełni realizowane przez uzu
pełn ien ie pracy szkoły samodzielną pra
cą organizacji dziecięcej, w  k tó re j dziecko 
ma możliwość w  pełni wyładować w ib ru 
jącą w  nim  energię i in ic ja tyw ę  i prze
kształcić ją  w  zorganizowaną ko lek tyw 
ną działalność. W odróżnieniu od bu r
żuazyjnego wychowania pielęgnującego 
egoizm i sobkostwo, nasz ustro i wymaga 
wychowania człowieka, dla którego roz
w ó j w łasnej indyw idualności jest rów 
noległy do w k ładu  jego in ic ja ty w y  w 
działalność ko lek tyw u i zależy od stop
nia  udziaiu jednostki we współodpowie

dzia lności za ko lektyw . Dobrze pracująca 
organizacja daje o w iele szersze m ożli
wości stosowania w  praktycznej dz ia ła l
ności tego, czego się dziecko uczy na lek
cjach, aniżeli norm alna praca szkoły.

Zajęcia w  harcerstw ie w tedy są in te
resujące, k iedy o tw ie ra jąc przed dziec
k iem  w ie lk ie  horyzonty nauki, pokazują, 
ja k  wiedza zaw arta w  poszczególnych 
przedmiotach wiąże się w je dn o lity  obraz 
o święcie, kiedy dajem y dziecku satys
fakc ję  odkryw ania  w otaczającym go ży
ciu tych prawd, o k tórych uczy się na 
lekcjach. A le  przew odnik drużyny h a r

cerskie j w tedy ty lk o  po tra fi nasycić za-> 
jęcia c iekawym i elementami wiedzy, kie
dy będzie m ia ł pomoc nauczycieli posz
czególnych przedmiotów, którzy pomogą 
mu dobrać odpowiedni m ateria ł nauko
w y  do zajęć, podsuną lite ra tu rę  i fo rm y 
pracy w łaściwe organizacji, tzn. oparte
0 in ic ja tyw ę  i bezpośrednią aktywność 
dzieci.

Spraw y związane z m oralną postawą 
dziecka w  pracy szkolnej, szczególnie je 
go stosunek do obow iązków szkolnych, 
muszą być również przedmiotem pracy
1 trosk i organizacji. S iln ie jszym  od stop- . 
nia motorem w  zachęcaniu dziecka do 
nauki jest op in ia ko lektyw u, która odpo
w iedn io przez wychowawcę ustaw iana 
posiada ogromną skalę na jskutecznie j
szych bodźców oddzia ływania na dziecko.

K iedy zajęciom harcerskim  po tra fim y 
nadać zasadniczo odm ienny od zajęć 
szkolnych charakter, odprężający, a za
razem podejm ujący problem y nauki i ży
cia szkoły, wydobędziemy te o lbrzym ie 
rezerwy, kry jące się w  bu jnym  rozw oju 
dziecka, k tó rych  szkoła sama n ie 'je s t w  
stanie wykorzystać. T y lko  wówczas pro
ces socjalistycznego kształcenia um ysłów  
i charakterów  naszej dz ia tw y  będzie na
praw dę je dn o lity  i zarazem naprawdę 
w ielostronny.

Sprawa organizacji harcerskiej jest przede wszystkim rozwijanie 
zainteresowań, jmrlzeinie ciekawości poznawczej dzieci

O

Pogłębiać znajomość psychiki dziecka, jeno zamiłowań i dążeń
ŹTTA S TA N Ó W M Y  się, towarzysze, ja k ie

są główne przyczyny słabości pracy
wychowawczej 

Jednym
z dziećmi.

z podstawowych źródeł na
szych trudności i naszych niepowodzeń 
jest niewystarczająca znajomość psych ik i 
dziecka, n ieum iejętność różn icowania je
go potrzeb i zainteresowań w  zależności 
od w ieku, od środowiska. Dzieciom nudno 

■jest w  organ izacji harcerskie j. I młodsze 
dzieci i starsze słuchają na zbiórkach 
nudnych refera tów , „d y s k u tu ją “ , od cza
su do czasu m ają galowe akademie z nie
odzowną „częścią artystyczną“ . Takie  na
śladowanie dorosłych męczy harcerzy 
i  zniechęca do udzia łu w  zbiórkach, k tó 

re w  w ie lu  szkołach trak tow ane są ja k  
pańszczyzna. Nawet ciekawe skądinąd 
zajęcia tak ie  ja k  sport, wycieczki, wspól
ne czytanie książek, które m ogłyby dać
dzieciom w ie le  radoś 
bez uw zględniania ; 
kształeane często w  
wiązek. W  w ie lu  
i dziewczęta nie znaj 
je j energii, ruch liw o

ci — prowadzone są 
:ainteresowań, prze- 

jeszcze jeden obn- 
frużynach chłopcy 
du ją ujścia dla swo- 

potrzeby dzia ła
nia, nie zna jdu ją  zadowolenia, ja k ie  daje 
pokonywanie trudności d la  osiągnięcia 
zamierzonego celu. Nie m am y dotąd me
tod i form . k tóre by w  dostatecznym sto
pniu uw zględn ia ły  specjalne w a ru n k i 
i potrzeby dzieci środow iska robotniczego 
i w iejskiego.

Rozwijać samodzielność organizacji harcerskiej
O WAŻNĄ trudność sprawia naszemu
ak tyw o w i, pracującem u z dziećm i, 
p raw id łow e rozum ienie samodzielnoś

ci o rgan izacji harcerskie j. M am y z jednej 
s trony fa k ty  pozostaw iania dzieci samych 
sobie w  ich trudnościach i kłopotach, 
fa łszyw y pogląd, że ingerencja w ycho
w aw cy w  spraw y dzieci, to łam anie ich 
samorządności. Z d rug ie j strony — dość 
powszechnym u nas z jaw isk iem  jest nie
w ia ra  w  sity i m ożliwości dziecięcego 
ak tyw u , przeświadczenie, że dzieci same 
nie po tra fią  ani nie m ądrego wym yśleć, 
an i tym  bardzie j 'wykonać. Na skutek te
go w ie le  jest ciągle jeszcze fa k tó w  t łu 
m ienia in ic ja ty w y  dzieci, narzucania im  
zadań, dyrygow ania aktyw em  dziecięcym. 
I  jedno i drugie jest szkod liw ym  w ypa
czeniem.

Samodzielność dzieci w  organ izacji 
harcersk ie j —  to stworzenie im  w a run 
ków  pełnego rozw oju in ic ja ty w y  i a k ty w 
ności, m ądra rada wychow aw ców  w  k ło 
potach i trudnościach, dyskre tn ie  podsu
n ię ty  pom ysł ciekawego zadania, pomoc 
w  obm yśleniu środków  rea lizac ji i kon
t ro li w ykonania. W  m iarę  ja k  a k ty w  bę
dzie rósł, nabierał doświadczenia —  za
kres te j samodzielności będzie wzrastał, 
co nie um niejsza ro li w ychowawcy, k tó 
rego zawsze w  stosunku do dzieci obo
w iązu je  opieka i serdeczna troska.

Przewodnicy nie Umieją często pokazać 
harcerzom ich zadań w szkole, wśród ko
legów, ulegających złym wpływom, na 
wsi. gdzie szerzą się wrogie plotki i gdzie, 
jak mówią dzieci — „nie da się nosić 
czerwonej chusty“ .

Nie rozumie się na ogół tego, że ideo- 
wo-wychowawcza praca z dziećm i jest 
tym  skuteczniejsza, im  bardzie j tra fia  do 
uczuć dziecka, do jego wyobraźni. Pieśni 
śpiewane w  gronie p rzy jac ió ł przy rozpa
lonym  na polanie ognisku, gawęda robot
niczego działacza, w ędrów ka z b iw ako
waniem  szlakiem w a lk  A rm ii Ludow ej 
z faszystowskim  okupantem, wszystko to
0 w ie le  m ocnie j przem awia do serca
1 w yobraźni n iż na jc iekaw szy re fe ra t 
i akademia.

Nieliczenie się z właściwościami dziec
ka, zapominanie o charakterze organiza
c ji harcerskiej jako dziecięcej organiza
cji, prowadzi do dwóch groźnych wy
paczeń:

pierwsze, to  ta „dorosłość“ , k tóra 
odstrasza dzieci nudą. Ham uje ona 
wzrost zasięgu naszych w p ływ ó w  
i s iły  oddziaływania,

1— drugie, to  dublow anie metod pracy 
szkoły, zam ienianie organizacji ha r
cerskiej w  je j „doczepkę“ .

Praca szkoły i organizacji harcerskiej winny się wzajemnie uzupełniać

CO jest w ięc wspólnego m iędzy 
szkolą i organizacją harcerską w  
w ychowaniu nowego człowieka? 

Obie pow inny pogłębiać w  dziecku jego 
wiedzę o człow ieku i o święcie, uczyć ją 
stosować w  praktyce, rozw ijać  in ic ja ty 
wę dzieci, aktywność, świadome zdyscy
plinow anie , um iejętność pracy i życia w  
ko lektyw ie . Zatem obie pow inny kszta ł
tować zarówno umysł, ja k  i postawę mo
ra lną  dziecka.

Obca nam jest w  te j dziedzinie trady
cja  szkoły burżuazyjne j i skautingu, k tó
re dz ie liły  m iędzy siebie zadania w  ten 
sposób, że szkoła m ia ła  daw ać wiedzę 
o świecie otaczającym, ściślej m ówiąc 
ty lk o  takie  wiadomości, których wym agał 
od swoic.. robo tn ików  przedsiębiorca ka
p ita lis tyczny. zaś organizacja skautowa— 
urabiać charakter, oczywiście charakter 
potrzebny ówczesnym władcom  społe
czeństwa, tzw. tępych, ślepo posłusznych 
żołdaków stojących na straży p rzyw ile 
jó w  kap ita łu . P rawdziwa wiedza o świe
cie i o społeczeństwie była groźna dla  
wyzyskiwaczy, stąd w łaśnie przeciwsta
w ian ie  w iedzy —  praktyce życiowej. 
Wręcz odw ro tn ie  niż m y tego wym aga
m y od socjalistycznego wychowania.

A le  jedność zadań szkoły i organizacji 
ha rcerskie j nie oznacza byna jm n ie j jed 
nakowych metod w  rea lizac ji tych zadań. 
Bardzo szkodliwe jest przekształcanie o r
ganizacji harcerskie j w  kó łko  wspólne
go odrabian ia le kc ji, czy innych plano
wanych zajęć szkoły, które leżą w  ra 
mach obow iązków nauczyciela.

W szkole podstawowym  ogniwem  za
rów no kształcenia ja k  i wychowania jest 
lekc ja  i odrabian ie zadań z n ią  związa
nych. Daje ona umysłom dziecięcym usy
stem atyzowany zasób wiedzy o przyro 
dzie i społeczeństwie, daje im  zrozum ie
nie naukowych uogólnień —- niezbędne 
dla obywatela Polski socjalistycznej. Le k 
cje szkolne zarazem i cała praca z n im i 
związana są pierwszą szkolą socjalistycz
ne j dyscyp liny, uczą pracy systematycz
nej. obliczania swojego czasu i rozumne
go n im  gospodarowania. S tw arza ją więc 
trw a ły  fundam ent w iedzy i ksz ta łtu ją  
ogrom nie ważne zalety charakteru, po
stawy życiowej członka społeczności so
cja listyczne j, _ k tóre organizacja w inna  
ugruntowywać, uzupełniać i rozszerzać 
o te wartości, k tórych szkoła sama nie 
jest w  stanie w  pe łn i w  dzieciach w y
pracować.

R G A N IZ A C JA  harcerska, masowa, 
ideowo-wychowawcza organizacja 
dzieci, w  k tó re j zrzeszają się one 

z w łasnej w o li — w  działalności swej 
wychodzić musi z zaspokajania potrzeb 
w łaściw ych psychice dziecka. Dzieci cie
kawe są otaczających je z jaw isk, świata, 
h is to r ii i przyszłości. Zaspokajać tę cie
kawość. kształtować w  ten sposób zain
teresowania i zam iłow ania dzieci — to 
w ie lka  i wdzięczna ro la organizacji. 
Z tego, co pow iedzieliśm y już  o wza- 
jc m n \ m ustaw ieniu szkoły i harcerstwa 
w ym ka jasno, że d rużyny inaczej w in 
ny pomagać dzieciom w zdobywaniu w ie
dzy. niż to się dzieje w procesie naucza
nia  w  szkole. M am y w iele już tak ich  dru „ 
żyn. gdzie przewodnicy siusznie to rozu
m ieją. Zajęcia harcerskie w. zastępach 
i ogniwach w y jaśn ia ją  dzieciom rolę 
nauk i w budow nictw ie  socjalizm u i po
m agają im  zrozumieć po co się uczą. 
W Chrząkow ie (pow iat Puławy) harcerze 
od dwóch lat u trzym u ją  korespondencję 
z Ins ty tu tem  A k lim a tyzac ji Roślin, ho
dując na swo je j działce szkolnej bawełnę. 
C iekawą zbiórkę zorganizował zastęp k la 
sy -V II dla swych młodszych kolegów — 
„Od łuczywa do lam py ja rzen iow e j“ . 
W czasie lata harcerze d rużyny w  Jasz- 
kow ie (woj. poznańskie) pracując w  kó ł
ku trak to rzystów  poznali budowę s iln i
ków  i zasady ich działania oparte na pra
wach fizyk i. W w ie lu  szkołach z in ic ja 
ty w y  rad drużyn urządzane są w ieczory 
„c iekaw e j nauk i“ , „m atem atyk i na we
soło“ . f iz y k i i chem ii, spotkania z pra
cow nikam i nauki, podróże po mapie, po
m ysłowe gry, konkursy i tu rn ie je  języ
kowe.

Prąca w  zastępach w inna  w  ciekawy 
i przystępny sposób zachęcać dzieci do 
obserwacji świata, p rzyrody i szukania 
w  nauce szkolnej odpowiedzi na w ą tp li
wości i pytania. Twórczy, a k tyw n y  sto
sunek dziecka do nauki, to cel, k tó ry  
mieć pow in ien zawsze na uwadze prze
w o d n ik  drużyny. Wówczas praca organi- 
zacji pomagać będzie skutecznie szkole 
w  przygotow aniu podstaw -pod przyszły 
światopogląd naukow y młodzieży.

Poważną rolę w  rozw ija n iu  zaintereso
w ań i zaspokajaniu ciekawości dzieci 
spełn ia ją zajęcia harcerskie, wiążące zdo
bywane na le kc ji w iadomości z praktvką. 
W kółkach m łodych p rzyrodn ików  dzie
ci przeprowadzają ciekawe doświadcze
nia, obserwują rozw ój roś lin  i zw ierząt, 
przekazują doświadczenia ro ln ikom  .swo
je j wsi. O gniwa i zastępy z pomocą nau
czycie li w yko nu ją  pomoce d la  szkoły 
i gromadzą zbiory. Osiągnięcia te nie 
są jednak powszechne. M am y natom iast 
poważne sygnały świadczące o tvm . że 
w  w ie lu  drużynach hasło w a lk i o wiedzę 
i podnoszenie dyscyp liny  jest wypacza
ne. Z b ió rk i harcerskie traktow ane są ja 
ko dalszy ciąg lekc ji. Powtarza się na 
nich trudnie jsze partie  przerobionego 
m ateria łu , n iekiedy nawet i odpytu je  
uczniów. Od tak ie j p ra k ty k i ty lk o  krok  
do zastąpienia zbiórek harcerskich 
swoistego typu lekcją. Przewodnicy 
i nauczyciele często rów nież obarczają 
a k tyw  harcerski zadaniam i i obow iązka
m i nie należącym i do dzieci: kon tro lą  
zadań domowych, organizowaniem  po
w tó re k  lub narad p rodukcyjnych z 
udzia łem  rodziców. W szystkie te wypa
czenia w yn ika ją  z niezrozum ienia przez 
przew odników  i nauczycieli charakteru 
organ izacji i je j zadań, ja ko  pomocnika 
szkoły.

D rużyna harcerska nie może zastępo
wać szkoły w  nauczaniu. Sprawą organi
zacji harcersk ie j jest przede wszystkim  
rozw ijan ie  zainteresowań, budzenie cie
kawości poznawczej, stosowanie w  p rak
tyce w iedzy zdobyw anej na lekc ji.

W łaściwością psych ik i dziecka .jest 
pragnien ie pokonywania trudności i pró
bowania swych s ił w  walce z przeciw 
nościami. O bow iązkiem  organ izacji jest 
podsuwać dzieciom tak ie  zadania, by 
zaspokajając ich pragnienia, dawać im 
jednocześnie poczucie społecznej przy
datności ich w ys iłku . Praca, zwłaszcza 
fizyczna — zazielenianie m iast i wsi, 
zakładanie przyszkolnych poletek i sa
dów, odpowiadająca sitom dzieci pomoc 
spółdzielniom , PGR-om, w  gospodar
stwach rodziców — jest wdzięcznym te
renem praktycznego, bezpośredniego 
udzia łu dzieci w  walce całego narodu 
o socjalizm.

węzły, stacje meteorologiczne. N iem ało 
mam y już  takich kółek technicznych, w  
których m łodzież z pomocą nauczycieli, 
czy ins truk to ra  z opiekującego się dru-t 
żyną koła robotniczego ZMP. buduje r u i  
chóme modele skom plikowanych maszyn, 
konstruu je  własne „ ty p y “ samolotów, 
łodzi itp. Jednak ciągle jeszcze ruch 
ten, ogromnie pożyteczny, o dużych w a
lorach wychowawczych, nie jest dosta
tecznie masowy. M usim y podjąć wspól
nie z w ładzam i szkolnym i wysiłek, aby 
stworzyć mu niezbędne m ateria lne pod
stawy i zapewnić szeroki jego rozwój. 
Jest to przecież koniecznym elementem 
kształcenia politechnicznego.

Popularne w  drużynach spotkania 
z przodow nikam i pracy, z rac jon a li
zatoram i są dobrą form ą w iązania dzieci 
uczuciowo z klasą robotniczą. Jednak sa
me spotkania, nawet dobrze przygotowa
ne i przeprowadzone, nie wyczerpują za
gadnienia. Obok spotkań z przodownika
m i. technikam i i inżyn ie ram i — dzieci 
chcą w idzieć zakład, maszyny, ich dzia
łan ie  i ro lę w  procesie p rodukc ji, chcą 
rozumieć, ja k  one zastępują człowieka, 
ja k  zwiększają wydajność pracy. D late
go organizować należy wycieczki dzieci 
do zakładów pracy, POM -ów, spółdzielni 
produkcyjnych.

Rozw ijan ie w  dzieciach szacunku dla 
pracy, nie może kształtować się ty lko  
przez spotkania i wycieczki. Wiąże się 
ono z wciąganiem ich do w ykonyw ania 
pewnych prac w  zależności od ‘ w ieku 
i m ożliwości ucznia. Dzieci na jbardzie j 
szanują to, co same w ykona ły  w łasnym  
w ys iłk iem  i pomysłem. Raduje je każda 
k la tka  dla k ró lików , zreperowane grabie, 
skopana działka czy ogródek, zrobione 
własnoręcznie pomoce naukowe. Trzeba 
zwrócić uwagę na to także, by harcerz 
um ia ł zrobić w ie le  rzeczy sam, by nie 
chodził w  brudnych butach, pogniecio
nej chuście harcerskie j, z n iedom ytym i 
rękoma i w  niezreperowanych spoden
kach. Harcerz nie może czekać aż zro
bią wszystko za niego rodzice, sam w i
nien umieć dbać o swój w ygląd i po
magać im  w  pracy domowej.

W łaściwością dziecka jest również żą
dza ruchu, działania, c iekawych prze
żyć. Organizacja m usi nauczyć się za
spokajać i te potrzeby. M am y już  w  te j 
dziedzinie sporo cennych doświadczeń.

N ie w y trz y m u ją  one jednak porów na
n ia  ani z naszymi potrzebami, an i z moż
liw ościam i. Czeka nas so lidny wysiłek, 
by znacznie wzbogacić życie dzieci w  or
ganizacji, coraz lepie j i pe łn ie j zaspoka
jać ich zainteresowania i pragnienia. 
„Chlebem  powszednim“  naszych drużyn 
muszą stać się wreszcie w ędrów k i z b i
wakowaniem , przemarsze, ogniska, f e s ty 
ny, z lo ty  harcerskie, zabawy, konkursy 
i  e lim inacje. Szczególnie dużo chcemy 
m ieć w  drużynach tu ry s ty k i i sportu. 
Rozw ijać zwłaszcza trzeba masową g im 
nastykę, czworobój lekkoatletyczny, p ły 
wanie, lucznictwo, p iłkę  nożną.

A m bic ją  każdego harcerza, którem u 
tyilco w iek  na to pozwoli, w inno  stać się 
zdobycie odznaki BSPO. W szystko to 
ogniska, zloty, w ędrów ki, g ry  — stwa- 
r f a£ ms ją  dzieciom „rom an tykę  p ion ie r
ską , mocno oddziaływać na uczucia i 
na d ług ie  la ta  zostawiać w  pamięci 
wspom nienia p ięknych przeżyć.

Podstawową forma życia i pracy dzie
ci w organizacji jest kolektyw. W  harcer
skich kolektywach uczą się dzieci kole
żeństwa, przyjaźni. T u ta j podejmują 
pierwsze wspólne decyzje, uczą się odpo
wiedzialności przed zespołem, podporząd
kowania jego interesom swoich osobi
stych celów. O sile i zwartości kolektywu 
stanowi aktywność każdego członka. Nie 
może być harcerza, który by nic miał w 
ogniwie czy zastępie odpowiedniego dla 
siebie zadania.

Szczególną troską trzeba otoczyć rady 
harcerskie —  w yb ran y  przez dzieci ak
tyw . którem u drużyna, bądź zastęp po
w ierza kie row anie  pracą 'całego ko lek ty 
wu. W szelkie naruszanie in ic ja ty w y  i sa
modzielności dzieci. ..wyręczanie“  rad, 
kom enderowanie n im i, wyrządzę orga
n izac ji ogromną szkodę, godzi w sens jej 
istn ien ia.

Dużą ro lę m ają  do spełnienia drużyny 
w  rozw ija n iu  u dzieci zam iłow ania do 
ro ln ic tw a . Zajęcia w kółkach m łodych 
przyrodn ików , hodowla zw ierząt gospo
darczych, doświadczalne poletka „now ych 
roś lin  i „w ysokich urodzajów“  — 
wszystko to zapala dzieci do pięknej, 
twórczej i bardzo potrzebnej ojczyźnie 
pracy na ro li. zachęca do opanowywania 
zawodów rolniczych. Żyw o in teresują się 
zawsze dzieci techniką. Coraz bardziej 
rozpowszechnia się zwyczaj w ykonyw a
nia przez uczniów pomocy naukowych. 
W w ie lu  szkołach harcerze i m łodzież 
szkolna w łasnym i s iłam i ¿ożyli rad io-

Trzeba wreszcie pamiętać, że w  p ra k ty 
ce naszej pracy harcerskie j dość często 
jeszcze spotykam y się z poglądami, że 
jeden zespół środków  — określonych 
fo rm  pracy służy kszta łtow aniu u dzieci 
np. uczucia pa trio tyzm u, in ny  form ow a
n iu  ich światopoglądu, jeszcze in n y  za
szczepianiu odpowiedzialności przed ko
lek tyw em  itp . Takie . - s z u f l a d k o w a 
n i e  . k s z t a ł t o w a n i a  m o r a l n o 
ś c i  s o c j a l i s t y c z n e j  j e s t  z 
8 r  u n t u  f a ł s z y w e  i n i e s ł u s z n e .  
W ynika z niezrozum ienia tego, że nasze 
wychowanie jest p r o c e s e m  j e d n o 
l i t y m ,  że cała um iejętność przewodni
ka powinna polegać na tym , że każdy 
zespoł środków  i czynności, każdą okreś
loną form ę pracy trzeba w ykorzystać dla 
ja k  na jbardzie j wszechstronnego kszta ł
towania tych wszystkich pojęć i cech 
charakteru, k tó re  w łaściw e są ezfowiei 
ko w i socjalistycznego społeczeństwa.



Z ORGANIZACJĄ HARCERSKĄ
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Przewodnik drużyny —  wychowawca i przyjaciel dzieci

O R E A L IZ A C J I poważnych zadań, ja - ,  
k ie  stoją przed organizacją harcerską 
decyduje przede wszystk im  prze

w o d n ik  drużyny. Jego pion ierska praca 
wym aga dużego ha rtu  ideowego, m iłości 
do dzieci, rozległej, rzete lne j w iedzy. W y
maga pełne j Harm onii głoszonych zasad 
7. osobistym postępowaniem, by przewod
n ik  m ógł być wzorem  i przykładem  dla 
harcerzy. P rzew odnik, to  najlepszy p rzy
ja c ie l dzieci, o rgan izator ich aktyw ności 
i  in ic ja tyw y . Takiego w łaśnie przew odni
ka, działacza ZM P-owskiego o w ysokich 
k w a lif ik a c ja c h  pedagogicznych, chce każ
de j d rużyn ie  zapewnić nasz Związek.

Zastanówm y się nad tym , ja k ich  m am y 
obecnie przew odników , ja k i jest ich sto
sunek do zadań, k tó re  s taw ia  przed n i
m i ZMP, ja k  p o tra fią  te zadania realizo
wać.

Bardzo w ie lu  p rzew odników  pracuje 
o fia rn ie  z poświęceniem i zapałem. W ie lu  
7. nich uporczyw ie pogłębia swoją w ie 
dzę, by skutecznie j oddzia ływ ać na dzie
ci. Pod w p ływ em  ich pracy w ie lu  harce
rz y  pokochało organizację, m arzy o dniu, 
k ie dy  wstąp ią do szeregów ZM P. Coraz 
w ięcej p rzew odników  łączy pracę w  d ru 
żynie z działa lnością społeczną i  k u ltu 
ra ln ą  wśród m łodzieży i dorosłych.

K ilk o  tysięcy m łodych nauczycie li i  ak 
ty w is tó w  ZMP-owsfcieh pe łn i fun kc ję  
przew odnika  d rużyny  zupełnie bezin tere
sownie. Zw iązek nasz wysoko ceni tych 
o fia rnych  a k ływ is tów .

Przeważająca większość przew odników , 
to nauczyciele posiadający pełne w y 
kształcenie pedagogiczne. N ie oznacza to 
jednak, że wszyscy on i -są - odpow iednio 
przygo tow an i do p rocy z organizacją ha r
cerską. Większość bow iem  przew odn i

ków  rycza łtow ych  nie została zapoznana 
7. m etodyką pracy harcerskie j, ze specy
f ik ą  je j działalności. Poważna część, szcze
góln ie przew odników  etatowych, k tó rzy  
p rzyszli do procy ze szkół zawodowych 
i różnych zakładów  pracy, została prze
szkolona ty lk o  na k ró tko te rm ino w ych  
kursach. Ponad 20 proc. spośród nich 
posiada wykształcen ie zaledwie w  zakre
ślę szkoły podstawowej. N ie może to 
oczyw iście nie w p ływ ać u jem n ie  no po
ziom w ychowania w  w ie lu  drużynach. 
W iele -jest jeszcze nieporadności w  do
b ie ran iu  treści i fo rm  te j pracy, n ieum ie
ję tności dostosowania je j do w ieku  dzie
ci, niezrozum ienia, ja k  łączyć zasadę sa
m odzielności o rgan izacji z k ie row n ic tw em  
w  y c h ow awc z y  m .

P rzew odnicy często n ie  zdają sobie 
spraw y z tego, na czym polega ich bez
pośredni udzia ł w  walce z w rogiem  k la 
sowym. Nie dostrzegają jego w p ły w u  w  
b raku  dyscyp liny  wśród uczniów, w  
prze jawach lobuzerki, w  próbach odcią
gania dzieci od zajęć harcerskich przez 
reakcy jną  część księży. N ie po tra fią  też 
w sku tek tego przeciw staw ić się św iado
m ie dz ia łan iu  wroga i  uodparniać dzieci 
na jego w p ływ y.

Na pogłębienie w szystkich trudności 
p rzew odników  w p ływ a  w  niem ałym  stop
n iu  fak t, że redy pedagogiczne nie za
wsze jeszcze tra k tu ją  ich pracę jako  nie
zbędną, nieodłączną część pracy szkoły. 
P rzew odnicy natom iast nie um ie ją  jesz
cze w  w ie lu  wypadkach przekonać o tym  
nauczycie li i  zamiast przyciągać ich do 
udzia łu  w  pracy drużyny, pozwalają cza
sem samych siebie spychać na margines 
na jis to tn ie jszych  zadań szkoły.

Wszechstronnie przygotowywać przewodników riniżyn —  
otoczyć ich troskliwa opieką

GD Z IE  tk w ią  przyczyny tego nieza
dowalającego stanu rzeczy wśród 
kad ry  przew odników  drużyn? Gdzie 

tk w ią  p rzyczyny trudności, z k tó ry m i 
się oni bo ryka ją?

Za jedną z na jpoważnie jszych p rzy 
czyn należy uznać nasz dotychczasowy 
system szkolenia i doszkalania przewod
n ików . Nasze szkolenie, pom ija jąc  k lasy 
harcerskie  w  liceach pedagogicznych, 
by ło  zbyt k ró tko te rm inow e. P rogram  
szkolenia n ie  uw zględn ia ł należycie a k tu 
alnego stanu pracy organ izacji, trudności, 
z k tó ry m i m usia ł się zetknąć absolwent , 
naszych kursów , za m ało daw a ł um ie ję t
ności praktycznych. Tych b raków  wstęp
nego przygotow ania do p racy przewod
n ik ó w  nie m ogły usunąć sem inaria po
w ia tow e p rzew odników  drużyn. Tym  bar
dzie j, że program  tych sem inariów , opra
cowany centra ln ie , n ie  1 uw zg lędn ia ł po
trzeb danego terenu, że nie przygotow y
w a liśm y kad ry , k tó ra  by je  przeprowa
dzała.

Ażeby przew odnik m ógł należycie w y
w iązyw ać się ze swych ¡¡adań, konieczne 
jest, by zajął cn rów nopraw ne stanowisko 
w śród grona nauczycielskiego, w  radzie 
pedagogicznej, by jego praca była tra k to 
wana jako  nieodłączna część pracy całej 
szkoły. P rzew odnik nie spe łn i swoich za
dań bez radzenia się nauczycie li i ucze
n ia  się od nich, bez ich pomocy i.w sp ó łu 
dz ia łu  v/ zajęciach ogniw  i  zastępów. Tak 
samo ju k  nie spełn i swoich zadań szkoła 
i  nauczyciel bez sięgania do pom ocy’prze
w odn ika  i drużyny, bez uak tyw n ien ia  
zorganizowanego ko le k tyw u  harcerskie
go.

W  większości szkół postu la ty te są prze
strzegane, ale w ie le  jest jeszcze fa k tó w  
'wypaczania ich w  praktyce. Wymaga się 
np. od przewodnika, żeby przebyw ał w  
szkole w tedy k iedy  i wszyscy nauczycie
le, a naw et wyznacza się mu w  ramach 
godzin le kcy jnych  czas na przeprowa
dzanie zbiórek harcerskich. A  przecież 
zajęcia harcerskie po w in ny  odbywać się 
poza godzinam i le k c y jn y m i i w  niedzielę, 
a jako  dzień w o ln y  od pracy przew odnik 
pow in ien m ieć in ny  dzień tygodnia. N ie
słuszne w yda je  się także wym aganie od 
przewodnika konspektu zbiórek, gdyż 
zakłada to z góry kom enderowanie dzia
ła lnością dzieci, m iast k ie row an ia  ich in i
c ja tyw ą  i zainteresowaniam i. N ie ozna
cza to oczywiście, że przew odnik nie no
w i nien przygotowywać się do zajęć, lub 
że k ie ro w n ik  szkoły nie pow in ien spraw 
dzać jego przygotow ania. Na odw ró t: 
przew odnik  drużyny  odpow iedzia lny jest 
przed k ie ro w n ik ie m  szkoły za opracowa
n ie  p lanów  wychowawczych, za sum ien
ne przygotow anie się do zajęć, za prze
strzeganie dyscyp liny  pracy. W  tym  sa
m ym  stopniu przew odnik ponosi odpo
w iedzialność przed organizacją ZM P-o ty
ską za rea lizację je j program u ideowo- 
wychowawczego, za w ykonyw an ie  u- 
chw a ł i postanowień in s ta nc ji ZM P -ow - 
sk ie j.

Ważne znaczenie dla pogłębienia pracy 
drużyn, dla nagrom adzeni« dobrego do
świadczenia, posiada c i ą g ł o ś ć  p r o 
c y  p r z e w ó d  n /ik  a w  jedne j szkole. 
D latego też przenoszenie przew odników  
bez szczególnie Wyraźnej po trzeby ze 
szkoły do szkoły, ham uje rozw ój organ i
zac ji harcerskie j.

Szczególnie poważne zadania wobec 
przew odnika m ają do spełn ienia nasze

instanc je  ZM P-owskie. Członków ie p re
zydium  i  in s tru k to rzy  w ydz ia łów  ZP i  
ZW_ w in n i częściej niż dotąd docierać do 
szkół, by na m iejscu doradzać przewod
n ikom  ja k  przezwyciężać trudności. Trze
ba rów nież zapraszać przew odników  na 
posiedzenia prezydiów  Zarządów Pow ia
tow ych i  W ojewódzkich, na zebrania 
w ydz ia łów  szkolno-harcerskich, szeroko 
dysku tow ać z n im i o nu rtu ją cych  szkołę 
problem ach.

Szczególnie dużo uw agi należy poświę
cić sprawom  zw iązanym  ze szkoleniem 
i  doszkalaniem  przew odników . K lasy har
cerskie w  liceach pedagogicznych trze
ba otoczyć tro s k liw ą  opieką. P rzedstaw i
ciele naszych in s ta nc ji w in n i brać udzia ł 
w  posiedzeniach rad pedagogicznych, w  
zajęciach le kcy jn ych  i  przeprowadzan iu 
p ra k ty k i harcerskie j.

O rganizowane przez ZM P  ku rs y  dla 
przew odników  drużyn  w in n y  być prze
dłużone do pół roku dla kandydatów  nie 
m ających średniego wykształcen ia i  do 
trzech m iesięcy d la  kandyda tów  ze śred
n im  w ykształceniem . Znacznie w ięcej 
niż dotąd uwagi należy poświęcić w n ik li
w ej ocenie kandyda tów  na przew odni
ków  drużyn. Trzeba pamiętać, że p o w in 
na to być m łodzież ZM P -ow rka , głębo
ko ideowa, kochająca dzieci, n ie  lękająca 
się trudności, pełna radości życia, po
siadająca zm ysł organ izatorski. Program  
kursów  w in ie n  przew idyw ać znacznie 
w ięcej n iż dotąd zajęć praktycznych, Po
ważnie wzm ocnić trzeba kadrę  szkół.

•M usim y dbać o podniesienie poziomu 
ideologicznego i pedagogicznego semina
r ió w  dla przew odników  drużyn. Refera
ty, wygłaszane na sem inariach w in n y  być 
uogóln ien iem  doświadczeń przew odników  
danego terenu i powstawać przy ich  czyn
nym  udziale. Za jęcia  praktyczne p o w in 
n i prowadzić dobrzy fachowcy, k tó rzy  
rzeczyw iście są w  stanie wzbogacić w ie
dzę i um ieję tności przewodników .

W  procy szkolen iowej z przew odnika
m i znacznie w ięcej n iż dotąd opierać się 
trzeba na gabinetach harcerskich p la
cówek pozaszkolnych. W powiatach, w 
k tó rych  dotąd nie  ma domów harcerza 
należy zorganizować gabinety harcerskie 
w  liceach pedagogicznych, lu b  na jle p 
szych szkołach pow ia tu.

D la um ożliw ien ia  przewodnikom  w y 
m iany doświadczeń Zarządy W ojewódz
kie  w inny  organizować narady przodu
jących p rzew odników  na aktua lne tem a
ty  wychowawcze.

Zw iększyć się musi pomoc metodyczna 
i m ate ria łow a dla przew odników  drużyn 
ze strony ZG ZM P. Podjąć w inn iśm y 
pracę nad w ydan iem  cyk lu  popularnych 
broszur z. doświadczeń najlepszych prze
w odn ików  i broszur ins trukcy jnych .

Trzeba przełamać niechęć prasy 
Z M P -ow sk ie j do pisania o pracy prze
w odn ików . Każdy organ Z M P  może i po
w in ien  popularyzować najlepszych prze
w odn ików , upowszechniać ich doświad
czenia, k ry tykow a ć  braki. Tego samego 
należy oczekiwać od prasy pedagogicz
nej.

Szerzej niż dotychczas Zarząd G łów ny 
naszego Zw iązku w in ien  w yróżniać przo
dujących przew odników  dyplom am i uzna
nia, wprow adzić d la  najlepszych księgę 
honorową. Praca przewodnika jest piękna 
i bardzo odpowiedzialna. M usim y doło
żyć w ys iłku , aby zapewnić je j należny 
autorytet.

Dohrs kierownictwo ZMP orpnlzacją harcerską 
podstawą jej osiąpnięć wychowawczych

O R G A N IZ A C JA  harcerska może roz
w ija ć  swój wpływ- w ychowawczy 
na dzieci jedyn ie pod w arunk iem  

dobrego k ie row n ic tw a  zetempowskiego. 
Polega ono na w ype łn ian iu  różnorodnych 
fo rm  pracy drużyn głęboką treścią ideo
wą, ną w iązan iu działa lności harcerstwa 
z zadaniam i dydaktyczno-w ychow aw czy
m i szkoły, na ro zw ija n iu  samodzielności 
i  in ic ja ty w y  dzieci.

O tak im  k ie row n ic tw ie  może być mo
w a  ty lk o  przy pełnym  zrozum ieniu 'w  ca
łym  Zw iązku — we wszystkich jego ogni
wach i wśród całego ak tyw u  — znacze
n ia  pracy wychowawczej z dziećmi.

N iedocenianie wagi pracy z dziećm i, 
n iezrozum ienie zadań ZM P w  stosunku 
do organizacji ha rcerskie j i odpow iedzia l
ności za ideowe wychowanie dzieci m ia
ło  m iejsce we wszystkich instancjach na
szej organizacji.

Słaba jest znajomość szkoły i proble
m a ty k i wychowawczej, n iew ys ta rcza ją 
ca współpraca z w ładzam i ośw iatow ym i 
i nauczycielstwem. Instancje  nasze nie 
w ykazu ją  na leżyte j trosk i o dobór prze
w odn ików  drużyn i zapewnienie im  nie
zbędnej pomocy. Niedostateczna jest tro 
ska o podnoszenie w iedzy ogólnej i peda
gogicznej, niezbędnej p racow nikom  in 

s tanc ji ZRIP-owskich do pracy z dziećmi. 
Te podstawowe b rak i w  pracy ZM P od
b ija ją  się na jakości i rezu ltatach pracy 
wychowawczej organ izacji harcerskie j.

Zarząd G łów ny i jego w ydz ia ły  nic zajm o
w a ły  się rozw iązyw aniem  problem ów w y 
chowawczych. nic oceniały g łęb ie j w y n i
ków  pracy pracow ników  ins tanc ji i prze
w odn ików . Na posiedzeniach Prezydium  i 
S ekre ta ria tu  zajm owano się najczęściej za
gadnieniam i na tu ry  organizacyjne j. Spra
w y  harcerskie rzadko by ły  przedm iotem  
pracy k ie row n ic tw a  ZG z Zarządam i Wo
jew ódzkim i, nie wyciągano konsekwen
c ji w stosunku do ZW , które nie w ype ł
n ia ły  swych zadań wobec organizacji 
harcerskie j. Fakt, że od I I I  P lenum  ZG 
■ZMP w  1949 r., zagadnienia działalności 
harcerskie j nie by ły  tem atem  obrad 
Plenum, m ów i sam za siebie.

W ydzia ł Harcerski nie um ia ł zaintere
sować ins tanc ji terenow ych i W ydzia łów  
ZG problem atyką pracy z dziećmi. Za
sklepia jąc się w  swoich sprawach, sam 
usiłow ał rozw iązywać wszystkie trudn o 
ści. Na skutek braku na leżyte j pomocy, 
oceny i kon tro li k ie row n ic tw a  — w  pra
cy W ydzia łu  m ia ły  miejsce szkodliwe 
prze jaw y b iurokra tyzm u i form alizm u. 
W ydzia ł nie pracow ał dostatecznie nad

zapewnieniem  przewodnikom  d ru żyn
pomocy metodycznej. Pow ierzchowna, 
m ało  w n ik liw a  była znajomość pozytyw 
nych doświadczeń terenu.

Niedostatecznie dbaliśm y o w yko rzy 
stanie w  teren ie pism „D ru żyna“ t 
„Ś w ia t M łodych“ , k tóre m im o poważnych 
jeszcze braków , mogą być ju ż  dla prze
w odn ika  i ak tyw u  dziecięcego cennym  
źródłem  in s tru k ta rzu  i pomocy m a te ria 
łow ej.

Duże są nasze zaniedbania w  pracy 
7. p lacówkam i pozaszkolnymi. Od czasu 
przekazania M in is te rs tw u  O św ia ty Do
m ów  Harcerza, nasza instancje przesta ły 
praw ie  zajm ować się n im i. Nawet gabi
nety harcerskie, k tóre m ają być bazą dla 
pracy metodycznej z przew odnikam i i 
ak tyw em  dziecięcym, pozostają na m arg i
nesie naszego zainteresowania. A  można 
w  nich wzorem Zw iązku Radzieckiego 
organizować kó łka  naukowe dla prze
w odn ików , przeprowadzać wieczory d y 
skusyjne połączone z ku ltu ra ln ą  rozryw
ką, można szkolić przewodniczących rad 
drużyn, organizować zlo ty ak tyw u  dzie
cięcego.

W pracy z drużyną i zastępami ha rcer
sk im i nasze instancje nie wszędzie po
tra f i ły  pozyskać pomoc nauczycielstwa. 
Nasi pracow nicy i ak tyw  nie zawsze do
cen ia ją  znaczenie doświadczenia pedago
gicznego, nauczycieli — tak  niezbędnego 
dla praw id łow ego k ie row ania  dz ia ła lno
ścią harcerstwa — nie wszędzie naw et 
zw raca ły się o tę pomoc, m im o iż wśród, 
większości nauczycielstwa jest chęć do- 
pomożenia nam. Dlatego trzeba s tw ie r
dzić, że instancja, k tó ra  nie um ie praco
wać z nauczycielstwem , nie um ie ko rzy 
stać z jego pomocy w  pracy harcersk ie j, 
źle k ie ru je  organizacją dziecięcą, w y rzą 
dza je j poważną szkodę.

W  osta tn im  okresie nastąpiła pewna 
poprawa w  k ie row an iu  organizacją h a r
cerską. C zw arty  kw a rta ł 1953 r. i rok  
bieżący przyn iósł pierwsze trzy  plenarne 
posiedzenia ZW  w  sprawach harcerskich 
— w  K rakow ie , Poznaniu i Gdańsku. 
P lenum  w  K rako w ie  było  dużym  krok iem  
naprzód w  pracy z dziećmi. W  Prezy
d ium  Zarządu W ojewódzkiego ug run to 
w a ło  się słuszne przekonanie, że organ i
zacja harcerska to jeden z ważnych pro
blem ów pracy całego zw iązku. K ie ro w 
n ic tw o  ZW  w  K rako w ie  system atycznie 
za jm u je  się spraw am i szkolno-harcersk i- 
m i.

M am y i tak ie  Zarządy W ojewódzkie 
ja k  Warszawa, Koszalin, Z ielona Góra, 
gdzie towarzysze nie czują w  pełn i swej 
odpowiedzialności za wychowanie ha r
cerzy. K ie ro w n ic tw a  Zarządów W oje
wódzkiego i Stołecznego w  W arszaw ie 
nie znając dostatecznie pracy szkofy, tra k -  

.. tu ją  sprawy szkolne ja ko  m ało ważne. 
Zna jdu je  to  w yraz w  stosunku do w y 
dzia łów  szkolno-harcerskich, k tó rym  nie 
udzie la sic dostatecznej pomocy. W re 
zultacie słaby jest wzrost poziomu p o li
tycznego i pedagogicznego p racow n ików  
w ydzia łu , najn iższy procent ich u p a r ty j
nienia. Bardzo słaby jest kon tak t k ie 
ro w n ikó w  j  in s tru k to ró w  innych w ydzia
łów  i  drużynam i.

Niedostateczna pomoc Zarządów W oje
wódzkich d la  in s ta nc ji pow ia tow ych jest 
g łów ną przyczyną ich słabości. M ało ma
m y tak pracujących Zarządów  Pow ia to
wych ja k  w  Opolu. Przewodniczący ZP 
i in s tru k to rzy  innych w ydz ia łów  żywo 
in te resow ali się życiem drużyn. Dociera li 
do szkół, b ra li udzia ł w  zbiórkach har
cerskich. Na P rezyd ium  często om aw ia

no zagadnienia pracy harcerskiej, podej
m ując słuszne i konkretne w n iosk i. W  
pracy z drużynam i pomagał Zarządow i 
Pow iatowem u 18-osobowy ko le k tyw  nie
etatowy.

Jednak w  większości ins tanc ji pow ia
towych pracow nicy nie znają szkoły, po
w ierzchow n ie  oceniają pracę drużyn.

Słaba znajomość szkoły jest rów nież 
przyczyną niedostatecznej współpracy z 
W ydzia łam i O św iaty, doraźnych z n im i 
ty lk o  kon taktów . Nasi in s tru k to rzy  rzad
ko dociera ją  do szkół, czują się skrępow a
n i wobec k ie ro w n ika  i nauczycieli. Zda
rza ją  się jednak i tacy, k tó rym  w p ra w 
dzie brak znajomości szkoły, ale nie brak 
tupetu. Ci us iłu ją  „kon tro low ać pracę 
szkoły“ , „w ydaw ać zarządzenia“ . Jasnym 
jest, że zarówno obawa przed szkołą, ja k  
i  n ie fortunne próby kom enderowania k ie
row n ik iem . czy nauczycielem są fałszy
we i Szkodliwe.

Szczególnie ważnym  jest zapewnienie 
o rgan izacji harcerskie j głęboko ideowej, 
zam iłow anej w  pracy z dziećm i kad ry  
przew odników  zastępów, a drużynom  
i zastępom pomocy a k tyw u  Z M P -ow - 
skiego w  pracy kółek technicznych, przy
rodniczych, kó łek trak to rzys tów  i mode
la rsk ich , in s tru k to ró w  i organ iza torów  
wycieczek i pochodów harcerskich.

P rzew odników  zastępów m am y obec
nie  ponad 21 tys. W ie lu  z n ich to  ser
deczni p rzyjacie le  naszych dzieci, starsi 
towarzysze zabaw, doradcy w  troskach 
i kłopotach. T a k im i w łaśnie Są Iza Ry- 
chel z Zamościa. B ronka Rozbój ze Szko
ły  TPD  w Św iętochłow icach, m łodzi h u t
n icy  z przodującej brygady T u rka  z 
Ostrowca. Rośnie w  naszym Z w iązku  ak
tyw , którem u b lisk ie  sta ją  się sprawy 
dzieci i w ychow ania  ich na przyszłych 
ZM P-owców . B yw a jednak i tak, że 
p rzew odników  zastępów wyznacza się 
mechanicznie, nie licząc się z ich przy
datnością i zam iłow aniem  do pracy z 
dziećm i. Zdarza się, że na każdą zb iórkę 
zastępu przychodzi inny „de legat ko ła “ . 
W  takich w arunkach nie może się, rzecz 
jasna, zawiązać serdeczna nić w za jem nej 
sym pa tii, bez k tó re j trudno  m ów ić o w y 
chowawczych rezultatach. A  przecież są 
koła, k tó re  mogą być wzorem  dobre j p ra
cy z dziećm i, Do takich należy ko ło  przy 
Szkole TPD  4 w  W arszawie. Zarząd szkol
ny p rzyd z ie lił tam  w szystkim  zastępom 
przew odników , system atycznie oceniał ich 
pracę, a w  razie potrzeby udzie la ł ko
niecznej pomocy. Dzięki ta k ie j opiece 
drużyna należała do na jle p ie j p racują
cych w  W arszawie. K o ło  Z M P  przy Pań
stw ow ym  Przedsiębiorstw ie „A rk a “  w  
Ustce postanow iło  zapoznać dzieci z. za
wodem rybaka. Zetem powcy w ta je m n i
czali harcerzy w  zasady połowu ryb, o  
pow iada li o pracy na morzu, zapraszali 
na swoje ku try . K o ło  ZM P  przy PGR Ra- 
dziszewo. pow. Szczecin, pomogło harce
rzom w  założeniu ogródka.

Podstawowe zadanie, ja k ie  stoi przed 
nam i — to zapewnić w  ja k  najszybszym 
czasie zrozum ienie przez wszystk ich 
członków ZM P  doniosłego znaczenia pra
cy wychow aw cze j z dziećm i.

Każda instancja, każda organizacja 
i każdy Z M P -ow ski ak tyw is ta  musi u- 
św iadoth ić sobie, ze ja k  uczy k ie ro w n i
c tw o  naszej P a rtii „P raca wśród dzieci 
— to  praca wśród tych, k tó rzy  będą bu
dow a li kom unizm  w  Polsce. Im  bardzie j 
tro s k liw ie  i z w iększą m iłością będziemy 
pracow ali wśród dzieci, tym  bu jn ie j, tym  
p iękn ie j zakw itn ie  u nas kom unizm “ .

Nasze zadania

A B Y  grun tow n ie  zapoznać nasze instan
cje i a k ty w  z prob lem atyką organ i
zacji harcerskie j, m usim y podjąć sze

reg konkre tnych kroków . Jednym  z decy
dujących w arunków  polepszenia dz ia ła l
ności organ izacji harcersk ie j jest p ra w i
d łow y dobór kad r ZM P -ow skich . pracują
cych w  w ydzia łach szkolno-harcerskich. 
Trzeba podjąć systematyczną pracę w 
dziedzinie dokształcania kadr, rozw ija n ia  
ich k w a lif ik a c ji po litycznych i organiza
torskich. Troszczyć się o w ytw orzen ie  
a tm osfery w ytężonej pracy samokształce
n iow e j wśród kadry , udzie la jąc je j w  tvm  
konkre tne j pomocy. Koniecznym  jest o r
ganizowanie okresowych sem inariów .

Prezydia Zarządów Pow ia tow ych i Wo
jew ódzkich  w in n y  pod koniec każdego 
okresu szkolnego analizować i oceniać 
w ybrane zagadnienia wychowawcze z 
pracy d rużyn  swego terenu -—- np. prawo 
harcerskie w  życiu drużyn, aktywność 
rad harcerskich, praca z aktyw em  dzie
cięcym itp. W ażniejsze zagadnienia w in 
ny być tem atem  organizow anych przez 
ZP narad z aktyw em  ośw ia tow ym  — nau
czycie lam i, rodzicam i, dzia łaczam i peda
gogicznym i, d la  szerokiego przedyskuto
wania nu rtu ją cych  problem ów  wycho
wawczych.

Instancje  ZM P  w in n y  pamiętać, że im  
w ięcej pozyskamy dobrego a k tyw u  do 
udzie lan ia drużynom  i zastępom codzien
ne j pomocy, tym  głębszy będzie w p ływ  
wychowawczy ZM P  na dzieci. Is tn ie je  
w ięc potrzeba zorganizowania przy Za
rządach Pow ia tow ych ZM P  szerokich ko
le k tyw ó w  nieeta towych do pracy z dzieć
m i. Dobierać je  należy spośród nauczy
cie li, ZM P-ow ców  pracujących w  in 
stytucjach ośw iatow ych, ku ltu ra lnych , 
sportowych i organizacjach społecznych. 
Na czele ko lek tyw u  nieetatowego stawiać 
należy ludz i doświadczonych w  pracy 
szkoły i organ izacji. Działa lnością jego 
k ie row ać w inno  Prezyd ium  ZP.

Zrozum ienie przez nasz Zw iązek czym 
jest harcerstwo, ja k  ważnym  zadaniem 
ZM P  jest praca z dziećm i, w in n o  w y ra 
zić się w opiece kó ł Z M P -ow skich  nad 
drużynam i. Każda drużyna harcerska m u
si m ieć op iekujące się n ią  koto ZM P, k tó 
re sprawowanie te j op iek i trak tow ać bę
dzie z cal.y poczuciem odpowiedzialności. 
K o ła  szkolne zadbać w in n y  przede wszy
s tk im  o zapewnienie drużynom  ofiarnych, 
rozum iejących zadania przew odników  za
stępów. Ich praca z dziećm i musi być 
przedm iotem  sta łe j trosk i koła — sumien
ne j kon tro li, oceny i  pomocy zwłaszcza 
w  organ izow aniu u lub ionych przez har

cerzy imprez. Z M P -ow cy szkół zawodo
w ych w iele mogą ponadto pomóc d ruży
nom w  prowadzeniu rozbudzających za in
teresowania zawodem zajęć technicznych 
i przyrodniczych. Dużo w  tym  k ie runku  
zrob ić mogą rów nież ZM P -ow skie  orga
nizacje robotnicze, w ta jem n icza jąc dzieci 
w  spraw y p ro du kc ji i techn ik i. W yciecz
k i do zakładów  pracy, spotkania harce
rzy z przodow nikam i i rac jona liza toram i, 
udzia ł w  uroczystościach zakładowych — 
ma ogromne znaczenie wychowawcze.

K o ła  robotnicze w in n y  zapewnić d ru 
żynom in s tru k to ró w  szkolnych kó łek 
technicznych, pomóc w  zdobyciu potrzeb
nych m ateria łów  i narzędzi.

H arcersk im  drużynom  i zastępom mo
gą w ydatn ie  pomóc studenci wyższych 
uczeln i: udostępniać zwiedzanie pracow 
n i naukowych, brać udzia ł w  zbiórkach, 
Poświęconych in teresującym  dzieci dzie
dzinom  wiedzy, k ie row ać pracam i badaw
czym i m łodych fizyków , p rzyro dn ików  
i geografów.

Szczególnie szeroki jest zakres w ym a
gań drużyn harcerskich w  stosunku do 
w ie jsk ich  organ izacji ZM P. Kota w ie j
skie w in n y  zapewnić drużynom  przewod
n ik ó w  zastępów spośród swego na jle p 
szego ak tyw u , wyrobionego polityczn ie 
i ku ltu ra lnego. W szystkim  drużynom  
"  'ć jsk im  konieczna jest pomoc w  pro
wadzeniu przez a k ty w  zetempowski — 
trakto rzystów , agronomów, zootechników, 
Przodujących m łodych gospodarzy, człon
ków  LZS -ów  — zajęć przyrodniczych, 
technicznych, sportowych. W ażnym jest 
rów nież, by ZM P-ow cy w łączali harce- 
l7 y  do wszystkich podejm owanych w  
środow isku akc ji: masowych prac spo
łeczno - użytecznych, rozryw ek k u ltu ra l
nych, kam pan ii politycznych.

"Duża ro la  w pracy z organizacją ha r
cerską przypada kołom nauczycielskim  
ZM P. Ich zadanie — to wszechstronna, 
systematyczna pornoc przewodnikom  d ru 
żyn. Chodzi o to, by praca przewodnika, 
jego osiągnięcia, b rak i i trudności b y ły  
przedm iotem  w n ik liw y c h  dyskus ji na ze
braniach kola. By oceniało ono również 
Pomoc poszczególnych nauczycieli — 
Z M P -ow ców  zastępom harcerskim  i sta
w ia ło  im  konkre tne zadania w  pracy z 
harcerzam i swoich klas.

Zwiększone zadania, ja k ie  staw iam y 
przed organizacją harcerską, mogą być 
w ykonane ty lk o  przy ak tyw n e j pomocy 
nauczycieli i wzmożonym w spółdzia łan iu 
w ładz ośw iatowych. Nasze instancje won
n y  in ic jow ać wspólne narady a k ty w u

związkowego i  ośw iatowego, ja k  rów nież 
wspólne oceny pracy wychowawczej 
w  drużynach i placówkach pozaszkol
nych. Nasze instancje mogą rów nież w y 
stępować z in ic ja ty w ą  przedyskutow ania 

na posiedzeniach rad pedagogicznych 
n iek tó rych  problem ów w ychowawczych 
lu b  uchw a l ZM P -ow skich , dotyczących 
pracy z dziećmi.

Instancje  ZM P-owskie, a zwłaszcza za
rządy pow ia tow e pow inny w spóln ie z o r
ganizacjam i p a rty jn y m i, k ie row m ikam i 
szkół i przew odnikam i d rużyn  zaintere- 
sowywać kom ite ty  rodzic ie lskie  pracą 
drużyn harcerskich. N ie chodzi tu ty lk o
0 pomoc m ateria lną, lecz pYzede wszyst
k im  o udzia ł rodziców  w  organizow a
n iu  różnorodnych zajęć z dziećmi. Bardzo 
ciekawe i m ające duże znaczenie wycho- 
wawćże mogą być spotkania rodziców 
z zastępami, na k tó rych  dzieci dowiedzą 
się o życiu w  burżuazyjne j Polsce, o ich 
udzia le w  walce o Polskę Ludową i dz i
siejszej, o fia rn e j pracy d ia  O jczyzny. Ko
m ite ty  rodzic ie lskie mogą rów nież pomóc 
w  organ izow aniu wycieczek, zawodów' 
sportowych i innych im prez harcerskich.

W alka o um ocnienie i rozbudowę o r
ganizacji ha rcersk ie j, o stałe podnosze
nie poziomu naszej p racy ideow7o -  w y 
chowawczej z dziećm i jest w spó lnym  za
daniem  ZM P i w ładz ośw iatowych.

Niedostateczna przez d ług i czas była 
nasza współpraca z M in is te rs tw em  O św ia- 
ty. Do listopada ubiegłego roku  M in .
1 W ydzia ły  O św ia ty  wszystk ich szczebli 
niedostatecznie zajmowrały sic organ iza
c ją  harcerską. Na skutek tego szkoła — 
k ie ro w n ik , w ychow aw cy, nauczyciele 
przedm iotów  nie czu li się współodpo
w iedz ia ln i, za pracę drużyny, uważając, 
żc jest to  w yłącznym  zadaniem przew ód-’ 
n ika. IV osta tn im  dopiero okresie m am y 
pewne osiągnięcia we w spó łdz ia łan iu  
z w ładzam i ośw ia tow ym i.

W ie lu  k ie ro w n ikó w  szkół i  nauczycieli 
pomaga przew odnikom  w  rozw iązyw an iu  
prob lem ów  w'ychow'aw'czych, bierze ak 
ty w n y  udzia ł w  pracach ogniw' i zastę
pów. Chętnie s łuży radam i przew odnikom  
zastępów i a k tyw o w i harcerskiem u.

Ze wzmożonym zainteresowaniem  
w ładz ośw iatowych dla  działa lności orga
n izac ji harcerskie j nie szła w  parze do
stateczna praca nad zapoznaniem całego 
aparatu ośw iatowego, a zwłaszcza nadzo
ru  pedagogicznego z rolą. zadaniam i i me
todam i pracy harcerstwa. Spowodowało 
to. że w  n iektó rych  ogniwach aparatu 
ośw iatowego słuszny k ie runek  na zain
teresowanie i pomoc dla  organ izacji 
harcersk ie j fa łszyw ie zrozum iano ja k o  
przejęcie przez nie k ie row n ic tw a  organ i
zacją harcerską.

P rzy jm u jąc  z w ie lk im  zadowoleniem 
niezbędną w  dalszym rozw oju i umac- 
P ianiu harcerstwa pomoc w ładz ośw iato
wych, k tó re j wyrazem  by ło  postaw ienie 
osta tn io  zagadnień pracy organ izacji ha r- 
ce isk ie j na konferencjach sie rpn iow ych, 
uważam y, że pomoc ta będzie tym  sku -' 
teczniejsza, im  głęb iej p racow nicy ośw ia
tow i poznają treść i m etodykę pracy o r
ganizacji dziecięcej. Sądzimy, że M in i
sterstw a O św ia ty podejm ie to zadanie 
i uzna je jako  jedną z pierwszych prac 
w  najb liższym  okresie.

Poważnej pomocy oczekujem y od M i
n is te rstw a O św ia ty w  opracowaniu i rea
liza c ji program ów w  szkołach dla prze
wodników ' drużyn, ja k  rów nież zw ięk
szonej trosk i o podniesienie poziomu d.y- 
daktyczno-w ychow aw czego w  liceach pe
dagogicznych przygotow yw ujących prze
w odn ików  drużyn.

Szczególnego zainteresowania ze s tro 
ny M in is te rs tw a  O św ia ty wym agają pla
ców ki pracy pozaszkolnej — Domy i Pa
łace Harcerza. Konieczne jest opracowa
nie "długofalowego planu rozw oju tych 
placówek, a ja ko  na jp iln ie jsze — powo- 
łam e do życia S tac ji M łodego P rzyrodn i
ka i T urysty , które staną się ośrodkam i 
pracy metodycznej i m ateria łow e j dla 
tych tak ważnych k ie run ków  zajęć. K o 
nieczne jest, aby In s ty tu t Pedagogiki przy 
współudziale ZM P, pod ją ł badania nad 
m etodyką i uogólnieniem  dorobku d ru 
żyn harcerskich. Opracowane pow inny 
być ja k  na jszybcie j zagadnienia harcer
skie w programach i podręcznikach pe
dagogiki dla liceów  i wyższych szkół pe
dagogicznych. M usim y uzyskać współ
działanie ze strony Centralnego Ośrodka 
Doskonalenia K adr O św iatowych w  szko
len iu  przew odników  i opracować w spól
nie plan zapoznawania nauczycie li z pro

blem atyką organ izacji w  ramach sekcji 
przedm iotowych i  ku rsów  doskonalenia 
kadr.

Zagadnienia pracy ha rcersk ie j pow inny 
znaleźć się również w  programach szko
lenia nauczycieli, organizowanego przez 
Zw iązek Zawodowy Nauczycie lstwa Pol
skiego. Jak najpełn ie jsze zharm onizowa
nie  pracy ZM P z organami w ładz i in 
s ty tu c ji ośw iatowych jest jednym  z g łów 
nych w arunków  zapewnienia szkole, 
przewodnikom  i drużynom  harcerskim  
skutecznej pomocy w  organizow aniu 
pracy wychowawczej z dziećmi.

W ykonanie naszych zadań będzie w  
pe łn i m ożliwe, gdy resorty i insty tuc je , 
odpowiedzialne za wychowanie m łodzieży 
i zainteresowane sprawam i w ychowania 
będą lep ie j niż dotychczas w ype łn ia ły  
swe obow iązki wobec dzieci, wobec h a r
cerstwa.

A by  zapewnić dzieciom ciekawe, pa
sjonujące książki o pracy harcerstwa, 
o szkole, o ich w łasnym  życiu, m usim y 
pozyskać naszych pisarz}'. „O gn iw o“  B ro
n iew sk ie j jest przykładem , że można p i
sać o pracy harcerstwa. Zaspokoić głód 
ciekaw e j książki ostro odczuwany przez 
naszych najm łodszych czyte ln ików , to 
piękne zadanie pisarzy.

Naszym zadaniem jest pozyskać dla 
sp raw y harcerstw a F ilm  Polski i teaf r. 
B ra k  nam  film ó w  fabu la rnych  z życia 
dzieci i dla dzieci, m ało m am y film ó w  
rysunkow ych  i  kuk ie łkow ych .

A b y  zapewnić dzieciom now7e, poryw a
jące piosenki, m usim y pozyskać dla na
szej pracy pomoc kom pozytorów. Jak  
dotąd nasza organizacja dziecięca nie po
siada w  ogóle repertua ru  piosenek ha r
cerskich. Dać dzieciom piosenkę, to n ie
zm ie rn ie  wzbogacić m ożliwość oddzia ły
w an ia  na nie, stworzyć w a ru n k i wciąga
n ia  dzieci »dezorganizowanych do o r
ganizacji, to zapewnić program  nie jednej 
zb ió rk i, w ycieczki, marszu, zabawy.

Dziecięcym  teatrom  w  św ie tlicach i  do
mach k u ltu ry , szkolnym  i św ie tlicow ym  
kołom  dram atycznym  trzeba dać ła tw e 
jednoaktow e sztuk i. Zespołom a rtys tycz
nym  nowe, ła tw e w  opracowaniu tań 
ce. W szystkie te potrzeby będziemy mo
g li coraz lep ie j zaspokajać, gdy M in is te r
s tw o  K u ltu ry  i S ztuk i przestanie lekce
ważyć potrzeby dzieci.

A b y  skutecznie rozw ijać  życie sportowe 
naszych drużyn, po trzebu jem y szerokie j 
pomocy G K K F  i zrzeszeń sportowych. 
M us im y zabiegać, aby udostępniły nam 
swoje boiska i  stadiony, pozw ala ły ko
rzystać z ins truk tażu , dobrych trenerów', 
pom agały w  organ izow aniu spotkań ha r
cerzy z p rzodu jącym i zaw odnikam i: 
K ró lak ie m , S idłą, Drogoszem i in nym i. 
P otrzebujem y ich  pom ocy dla opracowa
nia program u a tra kcy jn ych  i dostosowa
nych do w ieku  dziecięcego zajęć sporto
wych. P otrzebujem y ich poparcia d la  
p io d u k c ji taniego sprzętu sportow cu '1, 
zwłaszcza narciarskiego i  łyżw iarskiego, 
tan ich  łuków', p iłek , rękaw ic.

A b y  zapewnić drużynom  m ożliw ości 
rozw ija n ia  kra joznaw stw a i tu ry s ty k i, 
organizow ania obozów w ędrow nych, w y
cieczek, dłuższych marszów', m usim y po
zyskać do w spółpracy z nam i P T TK . Po
trzebu jem y jego pomocy w  organizowa
n iu  kursów' in s tru k to rs k ic h  dla prow a
dzących obozy w ędrow ne i  wycieczki. 
Chcemy nauczyć nasz a k ty w  obozowania 
i b iw akow ania , posług iw an ia się kom pa
sem, szkicem, mapą. A by  nasz program  
kra joznaw stw a i  tu ry s ty k i b y ł rea lny, 
m usim y spowodować masową p rodukc ję  
le kk ich  nam iotów , p lecaków  w  różnych 
rozm iarach, chlebaków , kompasów, szki- 
cow ników  itp . M us im y pomoc ’ M im  
O św ia ty w  zorganizow aniu s tac ji tu ry 
stycznych w dużych m iastach i w  stwo
rzeniu sieci schronisk tu rys tycznych na 
g łów nych szlakach wycieczkowych.

P otrzebujem y pomocy C.RZZ w  orga
n izow an iu  wycieczek do fa b ry k , spotkań 
z przodow n ikam i pracy i rac jona liza to 
ram i, w  zapoznawaniu dzieci z procesa
m i p ro du kcy jnym i, w  pozyskiw an iu  ka- 
d iy  do prowadzenia zajęć technicznych.

Bez pomocy M in . Zdrow ia  i PCK n ie  
p o tra fim y  wykonać naszego p lanu szko
leń.a sanitarnego, bez pomocy L ig i P rzy
ja c ió ł Żołn ierza nie  przeprow adzim y ćw i
czeń strze leckich dla starszych harcerzy.

W yliczone tu  pow iązania nasze z in s ty 
tu c ja m i i resortam i wskazują ja k  szero
ka jest p rob lem atyka pracy z dziećmi. 
P lenum  w inno  się przyczyn ić  do ulep
szenia w spółp racy ZM P  z w szystk im i za
in te resow anym i resortam i i in s ty tuc jam i.

Dołożymy wszystkich sił, aby wykonać zadania 
postawiono przed nami przez Partie

SERDECZNA troska P a rtii o wycho
wanie młodego pokolen ia  spraw iła , 
że życie dzieci w  naszym k ra ju  jest 

coraz radośniejsze i  szczęśliwsze. Każde 
z n ich ma o tw a rtą  drogę do nauki, do 
zdobycia zawodu. Rodzice naszych dzieci 
spoko jn i są o ich przyszłość.

W ychow anie dzieci na gorących pa trio 
tów , na k u ltu ra ln y c h  i  w ykszta łconych 
lu dz i P a rtia  pow ie rzy ła  wespół ze szko
łą  Z w ią zkow i M łodzieży P p lsk ie j.

Dzisiejszo P lenum  ma dokonać k r y 
tyczne j oceny, ja k  p o tra filiś m y  dotych
czas to  zadanie realizować, a jednocześ
nie ma w ytyczyć  k ie ru n e k  dalszych na
szych w y s iłk ó w  —  w a lk i o to, by w zra
s ta ł stale poziom p racy organ izacji ha r
cerskie j, um acn ia ł się je j w p ły w  wycho
wawczy i  zasięg.

Chcemy, by dzieci nasze rosły mądre 
i śmiałe, dzielne, pełne radości życia. 
B,y nade wszystko kochały Partię, klasę 
robotniczą, Ludową Ojczyznę.

Świadomi odpowiedzialności za wycho
wanie dzieci winniśmy z cala, właściwą 
ZMP-owcom odwagą Ujawnić poważne 
braki w naszej pracy wychowawczej i ich 
źródła. Ustalić sposoby ulepszenia naszej 
pracy, by dzisiejsze Plenum zapoczątko
wało również i na tym ważnym odcinku 
zasadniczą poprawę, jaka dokonuje się 
po I I  Zjeździe naszej Partii we wszyst
kich dziedzinach życia.

Zadania, które przed nami stoją, są 
trudne, ale piękne i porywające. Chce
my dziś zapewnić kierownictwo naszej 
Partii, towarzysza Bieruta, że dołożymy 
wszystkich sił, aby zadania te jak najle
piej wykonać.



Gorączkowe poszukiwania nowych dróg
remilitoryzacji Niemiec zuch.

Przybycie Duilesa do Bonn

BER LIN . W  czwartek przy
był samolotem do Bonn sekre
tarz stanu USA Dulles na roz
mowy z Adenauerem. Na lotni
sku w itali go Adenauer i 
wysoki komisarz amerykański 
w Niemczech zachodnich Co- 
nant.

Bezpośrednio po przybyciu 
Dulles ośw iadczył dziennika
rzom. że przedyskutu je z Ade
nauerem „środk i przywrócenia 
suwerenności N iem ieckie j Re
publice Z w iązkow e j" i w pro
wadzenia Niemiec zachodnich 
„ ja k o  rów nouprawnionego part
nera“  do „społeczności wolnych 
narodów“ . Dulies podkreślił, że 
wobec fiaska EWO „należy zna
leźć rozw iązanie zastępcze“ .

Z charakterystycznym  komen
tarzem na temat nagłej podró
ży Duilesa do Bonn — z om i
nięciem Paryża — w ystap ii 
dziennik „Der Taęesspiegel“, 
organ am erykańskich władz o- 
kupacyjnych. Określa on tę po
dróż Duilesa jako „demonstra
cję“, która ma wykazać, że „je
śli nawet Waszyngton nie chce 
i n!e może porzucić Francji na 
korzyść Niemiec, to w każdym 
razie ani myśli o tym, by ze 
względu na Paryż poświęcać in
teresy swego sojusznika nie
mieckiego“.

B E R LIN . „T e le g ra f" (or
gan SPD) pisze w  korespon
dencji z Bonn, że raporty 
M u rp hy ‘ego, k tó ry  przyby ł do 
s to licy R epublik i Zw iązkow ej 
bezpośrednio po od.jeździe 
Edena, sk ło n iły  Duilesa do od
w o łan ia swoich innych zajęć 
i bezzwłocznego odlotu do 
Europy. W Waszyngtonie — 
zaznacza to pismo — uważa 
się za rzecz nie do zniesienia, 
by w  zachodniej Europie dojść 
mogło dzięki in ic ja tyw ie  ■ A n 
g lików  do porozumienia w 
spraw ie a lte rna tyw y EWO bez 
k ie row nicze j ro li USA.

Zakończeni© rozmów 
Eden — Mendes-France

PARYŻ. W czwartek wie- 
cz .rem brytyjski minister 
spraw zagranicznych Eden i 
premier francuski Mendes-Fran
ce ogloslii komunikat o swych

dwudniowych rozmowach pa
ryskich. Komunikat ten ujęty 
został bardzo ogólnikowo i nie 
precyzuje stanowiska obu stron 
co do omawianych zagadnień, 
ani też nie podaję konkretnie, 
jakie wyniki udało się osiąg
nąć.

Obecna sytuacja —  głosi m. 
in. kom un ika t — wymaga 
„szybkie j a k c ji“  dla rozw iąza
nia problemu włączenia zrerni- 
lita ryzow anych Niem iec do „o - 
brony Zachodu“ . K om u n ika t za
w iera rów nież zapewnienie, że 
Eder i Mendes-France zdają 
sobie sprawę z „doniosłości u- 
stanow ienia ścisłej i oparte j 
na zaufaniu współpracy m ię
dzy Francją  a N iem iecką Re
pub liką  Zw iązkową dla przysz
łości wszystkich narodów“ .

W  ten sposób Eden zakoń
czył na jtrudn ie jszy etap swej 
podróży in fo rm acy jne j i udał 
się niezwłocznie z powrotem  do 
Londynu. Z łożył on wobec 
dziennikarzy kurtuazy jne  o- 
świadezenie. że jest „zadowo
lo n y “  z w yn ikó w  dyskusji. Ze 
swej strony Mendes-France za
pewniał, że osiągnięto „duży 
postęp“ . Dodał on, że ew entu
alną datą zwołania konferencji 
londyńskie j będzie 27 września 
i że ponadto rokow ania będą 
kontynuowane „w  drodze dy
plom atycznej“ .

Agencja France Presse tw ie r
dzi, powołując się na koła 
n ra roda jne, że Mendes-France 
i Eden porozum ieli się w  spra
w ie „użycia mechanizmu paktu 
brukselskiego d ia  osiągnięcia 
wytyczonych celów“ .

Rozdźwięk między 
adenauerowską CDU a FDP 

w Bundestagu
E E R LIN . 16 bm. odbyto się 

posiedzenie Bundestagu, na 
którym omawiano sprawę 
przejścia do NRD b. prezyden
ta Urzędu Ochrony Konstytu
cji dr Otto Johna i posła do 
Bundestagu Schmidt - W itt- 
macka.

Przem awiając z ram ienia 
tz v . „W o lne j P a rtii Dem okra
tyczne j“  (FDP) na posiedzeniu 
Bundestagu b. prem ier Badenii- 
W irtem berg ii M aier okre ś lił 
stanowisko całego rządu boń- 
skiego wobec sprawy Johna ja -

ko „lekceważenie narodu".
M aier oświadczył m. in „  że 

w  kołach rządzących w  Bonn 
cor-.z w yraźn ie j prze jaw iane są 
sympatie d la  faszyzmu. W ska
zując na osobę bońskiego m i
n is tra  spraw wewnętrznych 
Schroedera, jednego z byłych 
czołowych przywódców SA, 
M aier powiedział wśród śmie
chu posłów, że chyba „n ie  jest 
on dem okratą czystej k rw i“ .

Zachodnio -  niem iecka agen
cja  DPA podaje, że przemówie
nie Reinholda M aiera w yw o ła 
ło poważny rozdźw ięk m iędzy 
pa rtią  adenauerowską CDU a 
FDP.

Nawet uczniom nie wolno...
B E R LIN . „D a ily  Express" o- 

głasza korespondencję z B e rli
na na tem at nastro jów  w  N iem 
czech zachodnich. Korespondent 
podkreśla, że różne zbadane 
przez niego fa k ty  świadczą o 
tym . że ludność zachodnio-nie- 
m iecka nie chce rem ilita ryzac ji. 
Szczególnie znam ienny wypa
dek, o k tó rym  dowiedział się 
korespondent, zaszedł w  jednej 
ze szkół średnich w  K o lon ii.

G ru p a  uczniów  te j szko ły  p rz e 
słała na ręce korespondenta  ..D a i
ly  E xpress“ ostatni n u m er pism a  
szkolnego „D le  A n tenne", s tw ie r 
dza jąc , że n u m er ten został skon
fiskow any p rzez w ładze. Gdy p rz e 
czyta  pan zam ieszczone w nim  
a rty k u ły  — piszą uczn iow ie  —  nie  
tru d n o  będzie  panu s tw ie rd z ić , co | 
w yw oła ło  kon fiskatę

O kazu je  się. tż powodem  k o n fi
skaty  było w ys tąp ien ie  tego pism a  
uczniow skiego p rze c iw k o  rem ilita *  
ry z a c jt N iem iec zachodn ich. W a r 
ty ku le  w stępnym  uczn ia  K lausa  
K u e rb ltza  c zytam y  m. tn.:

„O dżyw a Jak fen iks  z popiołów  
duch d ry lu  p rusk iego . M yśle liśm y, 
że ko ła , k tó re  b y ły  źród łem  m ili-  
ta ry z m u , zosta ły  un ie szk o d liw io n e ’ 
ra z  na zaw sze. Oto Jednak budzą  
się one jeszcze raz  • w zn aw ia ją  
sw oją po tw orną  działalność. Mogą 
one znow u g rozić  uczniom : „P o 
czeka jc ie  nieco, a zn a jd ziec ie  się 
w a rm ii. P okażem y w am , co to za 
p rzy jem n o ść“ .

W dalszym  c iągu m łodociany  
a u to r potępia gw ałcenie  swobód 
obyw ate lsk ich  w Niem czech zacho
dnich 1 w d rażan ie  ob yw ate li do 
system u .m ilitarnego  na m odłę p ru 
ską.

Zakończyła się
4-letn ia  kadencja

izby Ludowej NRD
B E R LIN . Jak donosi agencja 

ADN, 15 bm. odbyło się po
siedzenie Izby Ludow ej NRD, 
poświęcone om ów ieniu róż
nych spraw wewnętrznych. B y
ło to  ostatnie posiedzenie Izby 
Ludow ej NRD przed wyboram i 
w  dn iu  17 października br., po
siedzenie, które zakończyło 
4-le tn ią  kadencję tego, organu 
ustawodawczego N iem ieckie j 
R epub lik i Dem okratycznej.

Przem awiając na posiedzeniu 
Izby je j przewodniczący d r 
Johannes D ieckm ann podkreślił, 
że Izba Ludowa N iem ieckie j 
R epub lik i Dem okratycznej w  
czasie swej 4-Iet.niej kadencji 
b ron iła  interesów całego naro
du niem ieckiego. M ów iąc o 
w ie lk im  rozw oju ekonomicz
nym i ku ltu ra lnym  NRD w  cią
gu ubiegłych czterech la t, d r 
D ieckm ann w y ra z ił gorące po
dziękowanie Zw iązkow i Ra
dzieckiem u i w szystkim  pań
stwom  obozu pokoju i  demo
k ra c ji za pomoc udzieloną 
NRD.

BRATERSTWO WOLNYCH
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Zamknięcie
Targów Lipskich

B E R LIN . Ministerstwo Han
dlu zagranicznego i międzystre- 
fowego Niemieckie,] Republiki 
Demokratycznej opublikowało 
komunikat o zamknięciu w dniu 
15 bm. Międzynarodowych Tar
gów Lipskich. T arg i L ipskie  
1954 roku p rzyczyn iły  się do 
rozszerzenia stosunków handlo
wych NRD i spe łn iły  ważną rolę 
pomostu w  handlu między 
Wschodem a Zachodem.

K om u n ika t stw ierdza m. in., 
że dotychczasowe transakcje 
NRD na Targach zam ykają się 
sumą 2.437 m ilia rda  ru b li, t j. o 
109 proc. w ięcej niż w 1953 r.

Amsiesiia
dia greckich więźniów 

.politycznych
f® iq c ta n ie  rareiSsi

PARYŻ, Jak donoszą z Aten, 
bohater narodowy G recji Ma- 
nolis Giezos po zwolnien iu 
z w ięzienia odw iedzi! kancela
rię  pałacu królewskiego, rząd 
grecki, partie  opozycyjne, przy
wódców organizacji społecz
nych oraz redakcje dzienników  
i przekazał im memorandum 
w  spraw ie „konieczności udzie
lenia am nestii w ięźniom  p o li
tycznym “ . „W  im ię ludzkości 
i cyw iliza c ji — głosi m em oran
dum — wzywam  do położenia 
kresu traged ii, k tó ra  trw a  już 
w  k ra ju  w ie le la t“ .

„A m nestia  — to  żądanie na
rodu“  — podkreśla m em oran
dum.

W jednym  z największych miast A u s t r i i  —  Salzburgu odbyta się demonstracja poko
jowa kobiet. Kobiety biorące udział w pochodzie, protestowały przeciwko propagandzie w o 
jennej.

Na zdjęciu: fragment demonstracji . Foto  — CAF

U i hor y wstępne w USA

„Republikanie tracą grunt...”
NOW Y JORK. W dziesięciu 

stanach am erykańskich trw a ją  
obecnie wybory wstępne, pole
ga łące na w ybran iu kandyda
tów  na 5 senatorów. 91 człon
ków izby Reprezentantów oraz 
7 gubernatorów stanowych W y
n ik i wyborów  w stanie Maine 
zostały już ogłoszone. Guber
natorem  tego stanu po raz 
pierwszy od 29 lat zostat w yb ra
ny kandydat dem okratów. Zgo
dnie z przew idyw aniam i, repu- 
bl kanie zwyciężyli w wybo
rach kandydata na członka Izby

Reprezentantów, jednakże kan
dydat repub likański o trzym ał 
zaledwie 55 proc. głosów, pod
czas gdy w 1952 r. kandydaci 
republikańscy zdobyli 67 proc. 
głosów.

K om entu jąc w y n ik i w ybo ró w  w 
stania M aine, dz ien n ik  „N E W  YORK  
HERA LD  T R IB U N E “ p rzyzn a je : 
„W y n ik i te z d a ją  się w skazyw ać, 
że p a rtia  rep u b lik ań s ka  stoi w o- 
biiczu najc ięższe j p o ra żk i, ja k ą  
k ie d y k o lw ie k  poniosła... U tra ta  
głosów przez p a rtię  rep u b lik ań s ką  
iest ba rdzo  d u ża“ . D zienn ik  w y ra  
ża p rzeko nan ie , że rep u b lik an ie  
stracą  całkow icie  p rzew agę w  Izb ie  
R eprezentantów .

I sesja Ogó!nochińsldego Zgromadzenia 
Przedstawicieli Ludowych

PEKIN. Jak już donosiliśmy, 
15 bm. rozpoczęła się w  Pekinie 
I sesja Osólnnęhińskiego Zgro
madzenia Przedstawicieli Lu
dowych.

W drugim  dniu obrad, po jed
nom yślnym  wyborze kom isji 
m andatowej i redakcyjne j trw a 
ła dyskusja nad referatem.

O szerokich prawach m łodzie
ży Chin Ludowych m ów ił depu
towany Hu Jao-ban. K onstytu

cja, k tóra będzie uchwalona — 
oświadczył mówca — jest ży
wym  podręcznikiem  dla naszej 
młodzieży, z którego będzie ona 
czerpała wiedzę i siłę.

Wszyscy mówcy gorąco po
pa rli p ro je k t konstytuc ji.

Ogółem na posiedzeniu czwar
tkow ym  przem awiało 30 deputo
wanych. W piątek będzie kon
tynuowana dyskusja nad refe
ratem Lu Szao-tsi.

Terror kuominíangawców na Taiwanie
P E K IN  Agencja Nowych 

Chin podaje z Fuez.ou:
Osoby, k tórym  udało się zbiec 

z Taiwanu. opowiadają, że ban
da Czang Kai-szeka przekształ
c iła  tę wyspę w potężny obóz 
ko nrenfracy jny.

Dziennik „Euezianżibao“
stw ierdza, że w ięzienia na Tai- 
wanie są przepełnione. Bandyci 
czangkaiszekowscy dopuszczają 
się masowych m orderstw  na 
uw ięzionych, zupełnie n iew m - 
nv'-h ludziach W obozie kon 
cen tracy jnym  Neihu w Taibee 
gdzie przebywał autor a rtyku 

łu, ponad 30 w ięźniów  było 
umieszczonych w celi o w ym ia
rze 6 na 3 m. W w yn iku  strasz
liw ych  w arunków  panujących 
w więzieniach, wśród w ięźniów  
szerzą się różne choroby. W ięź
niów, którzy nie w y trzym u ją  
okropnych w arunków , m orduje 
się bezlitośnie.

M im o bestialskiego te rro ru  
ludność Taiw anu kontynuu je 
walkę. Na slupach te legraficz
nych ukazują się p lakaty ze 
stówam i: „Śm ierć zdrajcy Czang 
K a i - szekow i!“ , „A m erykan ie , 
precz z T a iw anu!“ .

„W A L L  STREET JO U R N A L" pod
k reś la . że w y n ik i w ybo ro w  w  M aine  
„są sym pto m atyczne“ . Jam es Re- 
ston c h a ra k te ry zu ją c  nas tro je  w y 
borcze s tw ierdza  na lam ach „MEW  
YORK T IM ES“ , że po lityka  z a g ra 
niczna rząd u  rep u b lik ań s k ieg o  w 
dużym  stopniu p rzy c zy n iła  się do 
obniżen ia  prestiżu  rep u b lik an ó w . 
W skazu je  on rów n ież na ob n iże 
nie się au to ry te tu  USA za g ran icą , 
do czego — zdan iem  Restona — 
p rz y c z y n iły  się zw łaszcza us taw i
czne po gróżk i D uilesa, n ierea lne  
stanowisko rząd u  USA wobec pro  
blem u chińskiego, ba n k ru c tw o  po  
h ty k ł p o p ie ran ia  EWO itp. Reston 
w skazu je  także na osobę Eisen
how era , Jako tego, k tó ry  b ra k ie m  
konsekw encji i chw ieinością  p rz y 
czyn ił się także  do pogorszenia  
szans rep u b lik an ó w  w w yborach .

D zienn ik  „N . V. D A IL Y  WOR- 
K ER“ pisze, że w y n ik i w yborów  
w stanie M aine św iadczą, iż „ rep u  
b likan ie  zaczyn a ją  trac ić  g ru n t“ . 
D zienn ik  zaznacza, że p a rtia  re p u 
b likań ska  s trac iła  m. in. zau fan ie  
fa rm e ró w  w większości stanów.

1800 o s ó b  
sgtaglo w Algerze

PARYŻ. W edług doniesień 
z O rleansvi!le  (A lger) ostatecz
na lis ta  zabitych podczas kata
strofalnego trzęsienia ziemi
obejm ie przypuszczalnie okoto 
1.800 osób. W czw artek odczuto 
w  O rleansville  dwa nowe 
wstrząsy. Z a w a lił się jeden dom 
w  pob lisk ie j wiosce Monte- 
Notte.

U stąp ien ie  cz łon ka
amerykańskiej komisji
do sp ra w  e n e rg ii 

a tom ow e j
NOW Y JORK. Rząd amery

kański podał do wiadomości, że 
dr Henry Smith ustąpił z.e sta
nowiska zajmowanego w ame
rykańskiej komisji do spraw 
energii atomowej.

Dr Sm ith  by! jedynym  człon
kiem te j kom is ji, k tó ry  w 
czerwcu br. zaprotestował prze
c iw ko  zyzoinieniu d r Openhei- 
mera ze stanowiska doradcy 
am erykańskie j kom isji do spraw 
energii atom owej pod pre tek
stem działania na szkodę bez
pieczeństwa państwa.

PROGRAM RADIOW Y
18 W R Z E Ś N IA  1954 R. 

(S O B O TA )

Program  I  — na fa li 1322 m

P ro g ra m  d n ia  7.55, 15.25, W ia 
dom ośc i 5.05, 6.00, 7.00, 7.50,
12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.25 
M u z y k a  p o ra n n a , 5.48 G im n a 
s ty k a , 6.15 „ Z  p io se n ką  do 
p ra c y “ , 6.30 K a le n d a rz , ra d io 
w y , 6.37 K o n c e r t  p o ra n n y  w  
w y k . O rk ie s try  R ozg ł. Szcze
c iń s k ie j PR pod d y r .  W ła d y 
sław a G ó rzy ń s k ie g o , 7.15 M o 
za ika  m u zyczn a , 8.00 M u z y k a  
po lska . 8.00 D la  k la s  i v  — s łu 
c h o w isko  J a d w ig i J a ro szo w e j 
p t. ,,Z  kom pasem  w  rę k u “ , 9.20 
K o n c e r t  s o lis tó w , 10.00 M u z y k a  
lu d o w a , 10.30 M u z y k a  s y m fo 
n ic z n a , 11.05 D la  k la s  V , V I  i 
V I I  a u d y c ja  s łow n o -m u z y c z n a  
w  o p ra ć . F ra n c is z k a  J a s io n o w - 
sk lego  p t. „S z k o ln e  c h ó ry  
ś p ie w a ją “ , 11.30 M u z y k a  i  
a k tu a ln o ś c i, 12.10 K w a d ra n s  
p iosenek , 12 25 ..Na s w o jską  
n u tę “  g ra  Zesp.ół H a rm o n is tó w  
Tadeusza W e so łow sk iego , 12.45

A u d y c ja  d la  w s i, 13.00 P rz e rw a , 
15.30 D la  d z ie c i — a u d y c ja  
s ło w n o -m u z y c z n a  w  o p ra ć . J a 
n in y  K rz y w o p is z y n y  p t. „D z ie 
c i p rz e d  m ik ro fo n e m “ , 16.05 
U tw o ry  s k rz y p c o w e  w  w y k .  
I re n y  D u b is k ie j,  16.30 K o n c e r t  
ro z ry w k o w y  m u z y k i ra d z ie c 
k ie j ,  17.00 ,,Z  ż y c ia  Z w ią z k u  
R ad z ie c k ie g o “ , 17.30 K o n c e r t  
ro z ry w k o w y  w  w y k .  M a łe j 
O rk ie s try  R ozg ł. Ś lą s k ie j PR 
pod d y r .  Jana  L ie rs z a , 18.20 
M u z y k a  ro z ry w k o w a  w  w y k . 
S eks te tu  PR , 18.40 „K o re s p o n 
d en c i s p o r to w i donoszą“ , 18.50 
„ P r z y  sobocie  po  ro b o c ie “ , 19.50 
A u d y c ja  d la  w s i, 20.30 M u z y 
ka  taneczna , 21.50 F e lie to n , 22.00 
D z ie n n ik  s p o r to w y , 22.10 M u 
z y k a  taneczna , 22.30 R adz iecka  
m u z y k a  o p e re tk o w a , 23.05 M u 
z y k a  taneczna .

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y c ji  
zam ieszcza  ty g o d n ik  „R a d io  i  
Ś w ia t“ .

P o ls k ie  R ad io  zastrzega sobie  
m o ż liw o ś ć  z m ia n  w  p ro g ra m ie .

D ŁU G A  1 ciężka była  d ro 
ga narodów U k ra in y  1 
B ia ło rus i do dn i ostate

cznego zjednoczenia. Prowa
dziła ona przez uporczywą 
w alkę z upokorzeniem, w yzy
skiem i uciskiem, z „k rw a 
w ym i łzam i opłakaną po lity 
ką m agnacką“  —  ja k  pisał 
Bolesław Prus.

Żyzne i bogate ziem ie u k ra 
ińskie, lud p racow ity  i u ta len
tow any —  od w ieków  nęciły  
apetyty  polskich feudałów, a 
później obszarników i kap ita 
lis tów . A by  um ożliw ić  sobie 
grabież ziem ukra ińsk ich  i 
b ia ło ruskich, k rw aw o d ła w ili 
wszelkie dążenia ludu tych 
ziem do wolności i swobody.

W  walce o swe wyzw olenie 
narody —  u k ra iń sk i i b ia ło ru 
ski, m ia ły  szczerego przyjacie
la w  ludzie  rosy jsk im . B y ł 
n im  rów nież lud  polski, rów 
nie mocno odczuwający bat 
jaśniepanów. W spólna w a lka  
ludów  —  polskiego, u k ra iń 
skiego, b ia łoruskiego i  ro sy j
skiego o wyzwolenie —  roz
w ija ła  się przez całe w iek i. 
Rozw ija ła się w brew  zaciek
łemu oporow i klas posiadają
cych tych narodów.

Ukoronowaniem  w a lk i b ra t
nich narodów, narastającej so
lidarności mas ludowych stał 
się zwycięski Październik i po
wstanie ZSRR — pierwszego 
w  świecie k ra ju , k tó ry  stał się 
rodziną w olnych, rów noupraw 
nionych i zw iązanych b ra te r
stwem  narodów.

D zięk i zwycięstwu W ie lk ie 
go Października Polska odzy
skała niepodległość w  1918 ro
ku. K ap ita liśc i i obszarnicy — 
po ustanow ieniu swej w ładzy 
— nie zerw ali z hańbiącym i 
tradyc jam i W iśn iow ieckich i 
Potockich. Zagarnęli przemocą 
prastare ziemie ukra ińsk ie  i 
b ia łoruskie, gdzie posiadali 
w ie lk ie  m agnackie fo rtuny. 
Burżuazyjno-obszarnicze rzą
dy Polski przedwrześniowej 
oddając na pastwę im p e ria li
zmu niem ieckiego rdzennie 
polskie ziemie na zachodzie — 
oparty swą władzę na w yzy
sku polskich mas pracujących, 
na im peria lis tyczne j grabieży 
zachodnich ziem  U k ra in y  i 
B ia łorusi.

Przez cały okres 20-lecia cie- 
m iężycieie ludu polskiego sto
sowali s trasz liw y te rro r wobec 
ludności zachodniej U k ra iny  i 
B ia łorusi, tłum iąc wszelkie 
prze jaw y w a lk i n a ro d o w o w y
zwoleńczej. kie rowanej przez 
kom unistów . K rw a w y  strażn ik  
fo lw a rkó w  pańskich na W oły
n iu . gen. Olszewski, bezwstyd
nie pisał:

„W  strachu  p rzed  k arzą c ym  
ram ien iem  rząd u  lud tam te jszy  
jest w ychow any i ty lk o  tak i rząd  
m oże być pew nym  a u to ry te tu , 
k tó ry  p o tra fi być surow ym ... Nie 
cofnąłbym  się p rzed  stosowa
niem  sądów doraźnych  i szubie
n icy “ .

Najlepsi synowie narodu 
polskiego solidarnie z narodem 
ukra ińsk im  i b ia ło ruskim , 
w a lczy li przeciwko te j b ru 
ta lne j, barbarzyńskie j po li
tyce polskie j burżuazji w o
bec bra tn ich narodów. Ną 
czele tej w a lk i stata K om un i
styczna Partia  Polski. Już na 
I Zjeżdzie potępiła ona astro 
„morderczą wojnę w Galicji 
wschodniej i na Ukrainie, 
przeciw chłopom i robotnikom, 
w obronie polskich magnatów 
i majątków ziemskich“.

KPP wskazała, że:
„Nie masz rzetelnej wolno

ści ludu polskiego bez zupeł
nej wolności ludów pod
bitych“.

KPP wskazywała narodow i 
polskiemu, że im peria listyczna 
po lityka  po lskie j burżuazji i 
obszarnictwa, po lityka  wrogo
ści do K ra ju  Rad, przekształ
ca nasz k ra j w  posłuszne na
rzędzie m ocarstw  zachodnich, 
a zwłaszcza h itle row sk ich  Nie
miec, co prowadzi naród do 
niechybnej katastro fy.

Wrzesień 1939 roku  m ia ł 
przynieść, jakże bolesne po
tw ierdzenie tego ostrzeżenia...

Nieodwracalność klęski w rze
śniowej przesądzona została 
jeszcze na długo przed w ybu
chem w o jny. Przesądziła o 
tym  zdradziecka, antynarodo- 
wa, proh itle row ska  po lityka  . 
P iłsudskich i Becków. Przesą
dziła  o tym  p o lityka  rządów 
m ocarstw zachodnich, które 
pragnęły skierować h itle ro w 
ską agresję na wschód. Jeszcze 
jedną zapłatą za to m iata być 
— po A u s tr ii i Czechosłowacji 
— Polska.

Polityka, która 
uratowała Polskę

ZSRR konsekwentn ie w a l
czy! o bezpieczeństwo naro
dów, ostrzegał naród polski 
przed zgubną i zdradziecką 
po lityką  burżuazji, a w obliczu 
zbliżającego się niebezpieczeń
stwa — proponował Polsce 
w ydatną pomoc. Jednak k l i
ka _ sanacyjnych zdra jców  do 
końca w ierna p roh itle row sk ie j 
polityce, uparcie odm aw iała 
przyjęcia wsze lk ie j pomocy, 
sabotując w y s iłk i radzieckie 
w organizowaniu zbiorowego 
bezpieczeństwa narodów.

Związek Radziecki prowa
dz ił zawsze konsekwentną po
lity k ę  pokoju. W yrazem te j 
p o lityk i byio również stanow i
sko wobec zagrabionych przez 
po lskich jaśnie panów prasta
rych ziem Zachodniej U k ra iny  
i B ia łorusi. Rząd radziecki u- 
ważat, że sprawę tych ziem 
można i trzeba rozstrzygnąć 
spraw ied liw ie  drogą pokojo
wą.

W połow ie września 1939 
roku państwo sanacyjne już  
nie istniaio . A rm ia  polska zo
stała rozbita.

Nie byio już w  Polsce żad
nej zorganizowanej w ładzy. 
Prezydent, m in is trow ie , gene
ra łow ie, wojewodow ie, dygn i

tarze i ich rodziny, zdezertero
w ali w  panicznym pośpiechu.

G dy państwo sanacyjne le
g ło  w  gruzach pod ciosami a r
m ii H itle ra  —  rząd radziecki 
pod ją ł decyzję: powstrzymać 
dalszy marsz h itle row sk ich  dy
w iz ji,  uchron ić przed h itle ro w 
cam i Zachodnią U kra inę  i B ia
łoruś. 17 września 1939 roku 
A rm ia  Radziecka w kroczyła  na 
teren tych ziem, niosąc w y- 

• zwolenie U kra ińcom  i B ia ło
rusinom , czyniąc zadość spra
w ied liw ośc i dzie jow ej przez 
przyłączenie tych terenów do 
ich m acierzystych repub lik .

H is to ria  la t następnych po
tw ie rd z iła  doniosłość decyzji z 
17 września. A k t  ten —  obok 
spraw iedliw ego rozstrzygnię
cia kw e s tii narodowej na tych 
ziemiach —  powstrzym ał 
marsz h itle row ców  i da ł moż
ność ufo rm ow ania  obronnego 
fro n tu  wschodniego, jeszcze 
przed napaścią h itle row ską  na 
K ra j Rad.

„Cóż by się stało —  czyta
m y w  ośw iadczeniu Radziec
kiego B iu ra  In form acyjnego pt. 
„O  fałszerzach h is to r ii“  —- 
gdyby Związek Radziecki nie 
utworzył frontu „wschodnie
go“ jeszcze przed napadem 
niemieckim? Cóż by się stało, 
gdyby ten front nie przebiega! 
wzdłuż lin ii Wyborg — Kow
no — Białystok — Brześć —  
Lwów, lecz wzdłuż starej gra
nicy na lin ii: Leningrad, Nar
wa, Mińsk, Kijów? Pozwoliło
by to H itlerow i wygrać setki 
kilometrów terenu, w rezulta
cie czego nastąpiłoby przybli
żenie frontu niemieckiego o 
200 do 300 km, do Leningradu, 
Moskwy, Mińska, K ijowa i 
zwiększyłoby się znacznie tem
po posuwania się Niemców 
w głąb ZSRR. Przyspieszyłoby 
to również upadek Kijow a i 
spowodowałoby zajęcie Mo
skwy przez Niemców oraz Le
ningradu przez połączone siły 
niemiecko -  fińskie. Wszystko 
to z kolei zmusiłoby Związek 
Radziecki do długotrwałych 
działań defensywnych i dało
by Niemcom możliwość prze
rzucenia ze wschodu 50 dywi
z ji dia dokonania desantu na 
Wyspy Brytyjskie i wzmocnie
nie frontu niemiecko -  wło
skiego w  rejonie Egiptu...

W  rezultacie wojna trw ała
by co najmniej o dwa lata dłu
żej i miast zakończyć się w  
1945 roku, ciągnęłaby się do 
roku 1947, jeśli nie dłużej“.

Tak więc, wyzw olen ie Za
chodn ie j U k ra in y  i B ia ło rusi 
we w rześniu 1939 roku m ia ło  
ogromne znaczenie nie ty lk o  
dla obrony K ra ju  Rad, aie i 
d la  wszystkich narodów, które 
w a lczy ły  przeciw  najeźdźcom 
h itle ro w sk im . H is to ria  la t na
stępnych zdemaskowała więc 
haniebne kłam stw o reakcji na 
tem at „ciosu w  plecy“ . H isto
r ia  po tw ie rdz iła , że był to cel
ny cios, cios w  śm ierte lnego 
wroga Polski — w  h itleryzm .

M usia ł to przyznać nawet 
tak  da lek i od sym pa tii d la

k ra ju  socjalizm u, człow iek, Jak
Winston Churchill.

„ A rm ie  ro sy jsk ie  —  m ó w ił on
w  p rze m ó w ie n iu  rad io w ym  l.X  
1939 ro k u  — m usia ły  zna leźć  
się na te j lin ii (na lin ii Bugu —  
dop. J. B.) poniew aż było  to n ie
odzow ne d la  zap ew n ien ia  Rosji 
bezpieczeństw a w  ob liczu g ro źb y  
n iem ie c k ie j. W  każd ym  raz ie  po
zyc je  są za ję te  I u tw o rzo n y  Jest 
f ro n t  w schodni...“

W kroczenie w o jsk  radziec
kich na ziemie ukra ińsk ie  1 
b ia ło ruskie  przyczyn iło  się 
nadto w  poważnej m ierze do 
tego, że w  parę la t później, 
obok d y w iz ji radzieckich — 
w yzw a la ły  Polskę oddzia ły 
odrodzonego wojska polskiego, 
że raz na zawsze zam kn ię ty 
został fłow ró t do O jczyzny 
zdrajcom  narodu, n iesław nym  
bohaterom szosy zaleszczyc- 
k ie j.

Dlaczego tworzono 
kłamstwa?

S A N A C Y JN I grabarze Pol
ski, w ie rn i pomocnicy 

śm iertelnego wroga narodu 
polskiego — h itlerow ców , roz
puścili k ła m liw ą  wersję, że 
ewakuacja rządu do R um un ii 
nastąpiła rzekomo na skutek 
wkroczenia A rm ii Radzieckiej 
na teren Zachodniej U k ra iny  
i B ia ło rusi.

Jak dalece k łam stw o to  by
ło  szyte g rubym i n ićm i, św iad
czą pam ię tn ik i S ław oja-S kład- 
kowskiego. Przecież —  ja k  o- 
p isu je  pan S ławoj — prezy
dent M ościcki już. 14 września 
podziw ia ł nadgraniczne tereny 
R um un ii z okien dw o rku  w  
Załuczu. Przecież już  15 wrze
śnia pan S k ładkow ski —  pre
m ie r uciekającego w  dz ik im  
popłochu rządu, narzekał, że 
skończyło się już  rządzenie, że 
„n ie  ma o co rą k  zaczepić“ .

Zresztą, zacytu jem y jeszcze, 
bardzo kom petentnego dygn i
tarza sanacyjnego, naocznego 
św iadka i  uc iek in ie ra  —  w  
jednej osobie, pana Pobóg-Ma- 
linowskiego.

„S p ra w a  p rzen ies ien ia  w ład zy  
R zeczypospolite j —  pisze on —  
na zachód na te ren  a lian tó w  nie  
zadecydow ała  się w  K utach (m ie j
scowość nad g ra n ic ą  rum uńską  
—  dop. J. B.) v/ ostatn ich dniach  
czy godzinach pobytu  na ziem i 
po lskie j. B yn a jm n ie j! K w estia  ta  
n iezw yk le  c iężka  w  sw ej treści, 
p rz y k ra , bolesna (c iężko im było  
odchodzić —  dop. j .  B.) jakżeż  
tra g ic zn a  — by ła  om aw iana  już  
na początku  d ru g ieg o  tygodnia  
w o jny . W  pew nych ba rd zo  pouf
nych nie narad ach , ale szerszych  
w ym ianach  zdań , ju ż  w dn iu  9 
w rześn ia  kam pan ię  w  Polsce u- 
w ażano za  p rz e g ra n ą “ .

Oto ja k  wyg lądała rzeczy
wistość. Do czego w ięc by ły  
potrzebne reakc ji po lskie j te 
haniebne kłam stwa? Co chcia
ła osiągnąć przy ich pomocy?

Sanacyjni grabarze Polski, 
sądzili,/ że uda im  się uspra
w ie d liw ić  swą zdradziecką ro 
lę w  zaprzedawaniu Polski 
H itle ro w i i paniczną ucieczkę 
w tragicznych dniach wrze
śnia.

Tir
N iedob itk i bohaterów szosy 

zaleszczyckiej przebywające

dziś na emigracji, usiłują je«
szcze często wygrzebywać z ar« 
senału dawnych oszczerstw i 
kłamstw i te, które stworzono 
w  odpowiedzi na historyczny 
akt z 17 września 1939 roku.
I  dziś — tak jak w tragicz
nych dniach września — czy
nią to nie bez celu. Chcieliby 
podważyć jedność naszego na
rodu, uśpić jego czujność wo
bec nowej groźby odrodzenia 
się militaryzmu niemieckiego 
pad troskliwą opieką imperia
listów zachodnich.

Lecz naród polski, mając za 
sobą bolisne doświadczenie 
rządów zdrady narodowej, u- 
mie odróżnić prawdę od kłam
stwa. I  nie ma prawdziwego 
patrioty polskiego, którego by 
nie napawał radością fakt, że 
ziemie Zachodniej Ukrainy i  
Białorusi zrzuciły z siebie raz 
na zawsze wyzysk i ucisk pol
skich obszarników i zjednoczy
ły się z macierzystymi republi
kami Wielkiego K raju  Rad.

Polska Ludowa raz na zaw
sze odcięła się od haniebnych 
tradycji jaśniepańskich grabie
ży na ziemiach Ukrainy i Bia
łorusi. Naród polski wie, że ci 
sami feudałowie, a następnie 
obszarnicy i kapitaliści,' którzy 
go uciskali, wyzyskiwali 4 
zdradzali —  ci sami nie uzna- v 
w ali prawa narodów ukraiń
skiego i białoruskiego do sa
mostanowienia, nie uznawali 
kultury, sztuki, nauki, języka 
tych narodów. Ci sami, wbrew  
żywotnym interesom naszych 
bratnich narodów, w imię 
swych majątków, siali niena
wiść między naszymi naro
dami.

„Zawsze rozumieliśmy —  pi
sze wybitny syn Ukrainy —  
Aleksander Korniejczuk — że 
utalentowany, bohaterski na
ród polski, naród, który stwo
rzył w ielkie dzielą kultury, 
daleki by? zawsze 1 obcy impe
rialistycznym ideom chełpli
wych obszarników“.

I  dziś ożyły piękne tradycje 
braterstwa narodów polskiego, 
ukraińskiego i białoruskiego, 
które walczyły przeciw wspól
nemu ciemiężcy.

'Jednym z fundamentów te
go braterstwa był akt z 17 
września 1939 r.

„Złączenie się z macierzą 
ziem ukraińskich — pisze Bo
lesław Bierut — czyniąc za
dość sprawiedliwości dziejowej, 
położyło kres wielowiekowemu 
uciskowi mas ukraińskich, sta
ło się jedną z yyażnych prze
słanek późniejszego zwycięstwa 
nad wspólnym wrogiem naro
du polskiego i ukraińskiego —  
hitlerowskim faszyzmem. Dzię
ki temu rozpoczęła się nowa 
era w  stosunkach między na
szymi narodami, która przekre
śliła na zawsze dawne spory 1 
waśnie wprowadzając na ich 
miejsce stosunki bratniej przy
jaźni i serdecznej współpracy 
dla wspólnego dobra“.

J. BLA C H .

Sztandar
MŁODYCH

Ohiemiąry start pięściarzy w Soin

Polska — Bułgaria 18:2
SOFIA. 16. I X  — We czwartek rozpoczął się w  Sofii  

w ie lk i  międzynarodowy tu rn ie j  pięściarski z udziałem  
6 państw: ZSRR, Polski, NRD, Węgier, CSR i  Bułgarii .  
T u rn ie j  ten oceniany jest przez fachowców jako jedna 
z poważnie jszych prób czołowych pięściarzy ZSRR i  k ra 
jów  demokracji ludowej przed m istrzostwami Europy, 
które odbędą się na wiosnę przyszłego roku w  Berlinie.

P ierwszy dzień tu rn ie ju  przyniósł spotkania reprezen
tac j i  Węgier z Czechosłowacją i Polski z Bułgarią .

T u rn ie j w  S ofii zainauguro
wało o godz. 17.30 spotkanie 
W ęgry — Czechosłowacja. 
Zw yc ięży li Węgrzy 12:8. B yli 
oni zespołem bardzie j w y ró w 
nanym  bez rażąco słabych 
punktów . W drużyn ie  zw y
cięzców na w yróżnienie zasłu
gu ją Piachy, k tó ry  pokonał 
w icem istrza Europy Koutnego, 
Raduly oraz m im o porażek 
Varga i Rudai.

W drużynie CSR bardzo 
dobrze wypad ł agresywny lva- 
nusz, k tó ry  stoczył n a jła d n ie j
szą w a lkę  meczu z Budaiem. 
Słabo w ypad li m istrz o lim p ij

ski Zachara, k tó ry  stosunkiem 
gtosów 2:1 pokonał K ellnera 
oraz Torm a, k tó ry  z trudem  
pokonał Sziívassi. B y ły  m istrz 
o lim p ijs k i w a lczył w  wadze 
półciężkiej. W yn ik i w a lk  w 
kolejności wag (na pierwszym  
miejscu pięściarze węgierscy): 
D. Szabo pokonał Szymko. 
Wagner uległ Majiilocliowi, 
Varga w ypunktow a ł Dut>ov- 
sky‘ego, K e llne r przegrał z Za
charą, Budai przegrał z lva- 
n uszom, Doeri w ypunktow a ł 
Kalsara, Staduiy w ygra ł prz- s 
poddanie się po d rug ie j ru n 
dzie Janszta, Flachy w ygra! z

Motocykliści wyjeżdżają do ZSRR 
na wielki międzynarodowy motocross

Na m iędzynarodowy moto- 
cross do Zw iązku Radzieckie
go wyjeżdża 17 bm. reprezen
tacja L ig i P rzy jac ió ł Żo łn ie
rza. K ie row n ik iem  ekipy jesł 
przedstaw icie l Zarządu Gtów-

CiiKS zaczyna grać 
i

W czwartek 16 bm. na sta
d ion ie  WP w W arszawie ro
zegrano zalegle spotkanie o 
m istrzostw o I L ig i p iłka rsk ie j 

_ m iędzy CW KS a G órn ik iem  
' Radlin. Po ciekawej grze zwy

cięży) CWK S  — 4:1 (1:1).
Cztery b ram ki zdobył Pohl, 
a bram ka .dla G órn ika pa- 
d ia  ze strzału samobójczego.

nego LPŻ — W ładyka. W je j 
skład wchodzą dw ie zawod
n iczki Galewska i Kobusowa. 
które startować będą w ka! 
maszyn 125 ccm na, trasie 50 
km oraz ośmiu zaw od n ikó w  
K upski i Potocki w kat. 125 
ccm, Kuroczko i Hofm an w 
kat. 350 ccm, K w ia tkow sk i i 
Szarle w kat. 500 ccm oraz 
Bączkowski i K ozłow ski w 
kat. maszyn z wózkam i.

Mężczyźni startować będą 
na dystansie 100 km, w  nie
dzielę 26 bm. w konkurencji 
drużynow ej i 29 bm. w  indy
w idua lne j.

W zawodach oprócz Pola
ków i gospodarzy wezmą u- 
rizial m otocykliści CSR, Ru
m un ii, NRD i B u łga rii.

Koutnym , Sziivassi przegrał 
Tormą, Szabo w ygra ł nie 
znacznie z Nemetem.
' W drugim  spotkaniu mię 

dzynarodowego tu rn ie ju  bok 
serskiego Polska pokonała w j 
soko B ułgarię 18:2.

W yn ik i w a lk  w kolejnośr 
wag: Kukier zwyciężył Acha 
'■owa, Murawski pokona! Sie 
wowa, Soczcwióski wypunktc 
w a ł G iulewa, Niedźwiedzi 
w yg ra ł przez poddanie się ' 
3 rundzie Capriliana, Kudłaci 
zwycięży) Iwanowa, Drogos 
w ypunktow a ł Sarderiana, Pif 
trzykowski pokona! Kostow i 
Piórkowski przegrał ze Siati 
kowem, Grzelak w ygra ł z An 
drejewem , Węgrzyniak pokc 
nał N ikołowa.

W odróżnieniu od mecz 
Węgry — CSR, k tó ry  byt bar 
dzo zacięty, spotkanie Polsk 
— B u łg a ria 'b y ło  m nie l cieką 
we. Polacy m ie li zdecydowan 
przewagę techniczną i m im  
że w yraźn ie  oszczędzali sie 
w yg ryw a li swe w a ik i wysoki 
Z 9 zwycięzców jedynie Pie 
trzykow ski w.ygrai swą wal 
kę stosunkiem głosów 2:1

Polacy z rob ili doskonal 
wrażenie. Publiczność butgar 
ska gorąco ok lask iw a ła  dosko 
rudych technicznie Polaków 
Mecz Polska — Bułgaria v 
przeciw ieństw ie do meczi 
CSR — W ęgry nie przyniós 
ani jednej kon tuz ji. Dzięk 
zdecydowanemu zwycięstw i 
nad Bułgarią  Polacy sta li sii 
jednym  z faw orytów  tu rn ie ju

W następnych dniach 
nieju odbędą się spotkar

17 bm. piątek 7SRR _  
gry. CSR — NRD

18 bm. sobota: ZSRf 
Polska, Bułgaria  — NRD

19 bm. niedziela: ZSR 
CSR, Bułgaria — Węgr;

20 bm. poniedziałek: 
garia — CSR, NRD — P

21 bm. w torek. ZSR 
NRD. Polska — W ęgry

22 bm. środa: Polska— 
W ęgry — NRD, ZSRR — 
garia.

W YD A W C A . Z arząd  G łówny Zw iązku  M łodzieży  Polskiej. REDAGUJE Kom itet N akład RSW ..P rasa". ADRES REDAKCJI: W arszaw a, ul. W spólna 81. TELEFONY: c o n tr  85271, 2, 3. 4, 5. Red Naczelny: 8 76 61. Z-ca Red N aczelnego' 8 20 49 S ekre ta rz  R »d »u n i- a r o  na 
D zia ł Kot » -o  i 1.1 słów 8 07 82 Kler A dm lnlsfr ac|1 8 0 2  56 Red nocne centr. DSP 8 22 0 ! , wewn : 101 6 58 94 A DM IN ISTR A C JA : W arszaw a M arsza łko w ska  8, IV  p„ te) 8 0 7  11 I 8 8 2 5 1 ,  wew n.t 65 SK ŁA D  1 DRUK Żaki. G ra f Dom Słowa P o lsk ie g o ' PR ENU M ER ATA  K iu r n n  
1 A Z  PPK Ruch O ddzlai w W arszaw ie  S reb rn a  12 W A R U N K I P R ENU M ER ATY: Zam ów ienia I w p ła ty  na pi erum iei a le  p rz y im u ją  w szystkie  u rzęd y  pocztowe o raz  listonosze w te rm in ie  do dn ia  10 go każdego m iesiąca poprzedza mcego okres zam aw iane ! n rem im m  eiv
Cena mles — 2 50 zl k w a ii — 7.50 zi. pó łroczn ie  — 15.00 zl ro -ź n is  — 30.00 zł Zam ów ien ia  zb io row e na pren  zakładow e p rz y jm u lą  m iejscow e p laców ki PPK „R U C H ". In fo rm a c je  w s p raw ie  p re n u m e ra ty  optacanel w k ra ju  ze zleceniem  w vsv lk l za gran ico  ndź <Tiń 
w ien ia  p rz y jm u je  O ddzia ł W ydaw n ic tw  Z ag ran iczn ych  PPK „R U C H " Sekcja E ksportu . W arszaw a, A le je  Jerozo lim skie  119, tel. 805 05. A B  1 2 3 4 5 8 *  ziecentem  w y s y iw  za g ran icę  udziela


